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Jui wszystKo 
zapomnieli...

Proces lwowski i jego tragiczny e- 
pilog znowu czynią aktualną ąprawę 
ukraińską w Polsce. W świetle tego 
procesu uwydatnia się wartość .p a 
cyfikacji", która wedle zapewnień 
czynników odpowiedzialnych miała 
przynieść uspokojenie w Małopolsce 
Wschodniej.

Ale rzeczą bodaj gorszą jeszcze 
od „pacyfikacji" jest niechąć do roz
wiązania sprawy ukraińskiej na pod
stawie sprawiedliwości i porozumie
nia obu narodów. „Sanacja" nie ma 
żadnego programu, któryby odpowia
dał tym założeniom. To, co ona ofia
ruje Ukraińcom, sprowadza się do ja
kiegoś mglistego samorządu gminne
go pod nadzorem i ścisłą kontrolą 
polskich władz administracyjnych, 
oraz do popierania spółdzielczości u- 
kraińskiej. Ale i to są przeważnie o- 
bietnice, których wykonanie uzależ
niono od... lojalnego zachowania się 
Ukraińców. Nie chce się pamiętać, że 
pokojowe współżycie obu narodów 
leży w żywotnym interesie polskiej 
racji stanu i że lojalność bywa wyni
kiem  porozumienia, a  nie jego wa
runkiem.

Niemniej kompromitujące są wy
nurzenia publicystów „sanacyjnych" 
na tem at ukraiński. To co zaprodu- 
kował wczoraj jeden z tych publicy
stów jest zacieraniem ostatnich śla
dów „młodości górnej i chmurnej", 
wyrzeczeniem się własnej przeszłości, 
samopoliczkowaniem się.

Publicysta ten skłonny jest wie
rzyć w ideowość straconych bojow
ców ukraińskich, ale uważa ich za 
narzędzie w rękach jednostek, p ra 
cujących na rzecz Niemiec reakcyj
nych. Ale właśnie przy  takiem sta
wianiu sprawy należałyby się wzglę
dy dla młodych bojowców, tymcza
sem autor „sanacyjny" wyprowadza 
wniosek wręcz przeciwny i pochwa
la ich stracenie.

Ach, te Niemcy! Co za wygodna 
odskocznia dla reakcji polskiej! 
Przed wojną endecja szkalowała ruch 
niepodległościowy w zaborze rosyj
skim, jako intrygę niemiecką; w nie
podległej już Połsoe endecja, będąc 
u władzy, doszukiwała się w każdym 
większym strajku „ręki" niemiec
kiej.

Teraz „sanacja", jak w tylu innych 
dziedzinach, kopjuje niewolniczo en
decję także w sprawie ukraińskiej. 
Toż endecja pierwsza stworzyła teo- 
rję, że cały ruch ukraiński w Polsce 
jest niczem innem, jak dziełem Nie
miec Dziś teorja ta otrzym ała urzę
dową pieczęć „sanacji”. Dawni zwo
lenn icy  federacji zeszli na podwórze 
endecji. i

Nie potfzebujemy tłumaczyć, jak 
naiwna jest ta gadanina o intrydze 
niemieckiej. Nie dlatego, żebyśmy nie 
wierzyli w jej istnienie. Owszem, 
monarchiści i hitlerowscy niemieccy 
niewątpliwie protegują różne czynni
ki, mogące szkodzić Polsce. Ale spro
wadzenie sprawy ukraińskiej w Pol
sce do intryg niemiecko - ukraińskich 
poza Polską jest — bałamuceniem o- 
pinji. Intryga niemiecka znajduje dla 
siebie podatny _ grunt tylko dlatego, 
że sprawa ukraińska w Polsce dotąd 
nie została rozwiązana i wcale nie 
zanosi się na jej rozwiązanie. Gdyby 
Ukraińcy w Polsce mieli możność 
swobodnego rozwoju narodowego i 
kulturalnego, toby wszelkie intrygi 
zzewnątrz spaliły na panewce. Publi
cysta „sanacyjny" przypomina, że 
Polska w r. 1920 na ostrzu oręża nio
sła wolność Ukrainie. Ale ta  wolność 

wynos" nikomu już nie imponu-

W e  F r a n c j i
Sukces parlam entarny  
Paul Boncoura

Choć było rzeczą niewątpliwą, że rząd 
uzyska w. onegdajszej dyskusji w izbie zua- 
amą większość, to jednak obrót, jaki przy
jęła dyskusja, przeszedł oczekiwania prasy 
Dzienniki podkreślają z uznaniem stanowis
ko ministra Cherona, w którem widzą uza
sadnienie przysłowiowej ufności, jaką wzbu
dza nowy minister finansów.

Pisma wyrażają uznanie ministrowi, któ
ry dowiódł wazoraj, iż nie stracił nic ze

swych zalet wybitnego polityka, odznaczają
cego się solidarnością, zręcznością, dobrym 
humorem i zdecydowaną wolą.

„Petit Journal" pisze m. in.: nawet scep
tycy, którzy z lekką ironją powitali przyję
cie przez Cherona teki finansów, zaczynają 
obecnie wierzyć, że optymizm, energja i 
przywiązanie do służby publicznej, okazy
wane przez ministra finansów, będą mogły 
odrodzić finanse państwa podobnie, jak w 
r. 1926.

„Le Matin" zaznacza: jeżeli dzień wczo
rajszy nie przyniósł jeszcze rozwiązania

zagadnienia równowagi budżetowej, to jed
nak pozwolił uporządkować sprawy skarbo
we, stanowiąc doskonałą pracę wstępną.

300 miljonów fr. 
na interwencję zbożową

Izba Deputowanych uchw aliła na po
siedzeniu nocnem, na w niosek rzątfu, 
specjalny kredyt w  wysokości 300 mi- 
lljonów franlków, k tóry  ma być użyty, 
celem interwencji na rynku zbożowym 
dla powstrzym ania dalszego spadku cen 
zboża.

Francja w sprawie długów
działa na zwłoKę

„Havas" donosi z W aszyngtonu, że 
ambasador francuski, Claudel, po otrzv 
maniu instrukcyj z Paryża odbył dłuż
szą konferencję z sekretarzem  stanu 
Stimsonem, podczas której oświadczył, 
że rząd francuski, pomimo swej chęci 
rokowań w sprawie długów wojennych, 
jest zmuszony odroczyć term in wzno 
wienia rokow ań wobec obecnej sytuacii 
politycznej.

Nowe posunięcie rządu francuskiego

komentowane jest w amerykańskich 
kołach rządowych, jako chęć odroczę • 
nia m erytorycznego omówienia sprawy 
długów wojennych do objęcia urzęd> 
w ania przez prezydenta Roosevelta.

Rząd waszyngtoński odpowie na o- 
świadczenie francuskie specjalną notą, 
k tó ra  będzie wystosowana za pośred
nictwem am basadora amerykańskiego 
w Paryżu, Edge.

W edług uzupełniających doniesień

ambasador Claudel miał oświadczyć se 
kretarzowi stanu Stimsonowi, iż F ran
cja zasadniczo nie kwestjonuje długa, 
chce jednak skłonić Stany Zjednoczone 
do zwołania specjalnej konferencji w 
sprawie długów wojennych. Ponieważ 
jest to niemożliwe przed objęciem urzę- 
dowania przez prezydenta Roosevelta 
wobec tego uiszczenie grudniowej raty  
długu francuskiego automatycznie m u 
siało ulec odroczeniu.

Jaki będzie ustrój w Indji
Sekretarz stanu dla Indyj, Sir Samuel 

Hoare, w przemówieniu, wygłoszonem 
przez radjo, przedstaw ił dotychczasowe 
wyniki konferencji angielsko - indyj
skiej.

W wyniku rokowań opracowano plan 
reorganizacji administracji Indyj, na na
stępujących zasadach:

1) Ustanowienie centralnego rządu

związkowego, który byłby reprezentan
tem poszczególnych księstw  i prowincyj 
indyjskich. W rękach tego rządu kon
centrow ałby się zarząd ceł, kolei i po 
czty.

2) W prowadzenie autonomji dla po
szczególnych prowincyj, nie posiadają
cych dotąd własnej administracji.

3) T. zw. zobowiązania imperjalne, t. 
zn. zapewnienie przez rząd Anglji no

woutworzonemu indyjskiemu państwu 
związkowemu militarnej obrony i za
gwarantowanie stabilizacji jego waluty. 
Sprawy zagraniczne nowego państwa 
kierow ane byłyby również przez rząd 
brytyjski. Plan ten będzie przedłożony 
w styczniu lub lutym 1933 specjalnej 
komisji, złożonej z członków obu izb 
parlam entu angielskiego.

Walki w Niemczech
Ubiegłej nocy doszło w północno- 

wschodniej dzielnicy Berlina do krw a
wych starć  między hitlerowcam i a ro
botnikami. Przed jednym z lokali, u- 
częszozanych przez szturmowców, wy
w iązała się ostra bóijlka z odazialem  bo
jówki komunistycznej, przyczem  padł

szereg strzałów. Kilku hitlerow ców  i je
dnego komunistę odwieziono do szp ita
la, Przybyłe na miejsce pogotowie poli
cyjne przeprow adziło w  okolicy obła
wę, w czasie której aresztow ano 60 
osób i znaleziono porzuconą broń palną.

W krótce potem  oddział szturmowców

zaatakow ał w północnej dzielnicy Ber
lina lokal, uczęszczany przez komunis
tów, wrzucając do winętrza silną p e ta r
dę, k tóra  wyrządziła poważne spusto
szenia. Ofiar w ludziach nie zanoto
wano.

Zarządzenia inspektorów pracy
mają być wykonywane

Agencja PRESS donosi, że M iniste- 
rjum Spraw  W ewnętrznych w ystosow a
ło do wojewodów okólnik, zarządzają
cy stosow anie przez władze adm inistra
cyjne środków przymusowych wobec 
kierow ników  zakładów  przemysłowych 
i handlowych, którzy naruszają przepi
sy o ochronie pracy, a zwłaszcza o cza
sie pracy. Zarządzenie to  motywowane 
jest panującem bezrobociem  oraz nie- 
wystarczającem i wynikami stosowania 
przez inspektorów  pracy  sankcyj k a r
nych.

W wypadkach stw ierdzonego naruszę 
n ia  przepisów  ustaw y o czasie pracy, 
inspektorzy pracy kierow ać mają do 
powiatowej w ładzy administracyjnej o- 
gólnej, jako w ładzy egzekucyjnej, w nios
ki zastosow ania środków przymusowych

celem zniewolenia kierowników zakła
dów pracy do przestrzegania odnośnych 
przepisów  ustawy. W drożenie egzekucji 
winno być poprzedzone postępowaniem  
upominawczem.

Pow iatow a w ładza administracyjne 
wdroży egzekucję, stosując wobec opor- 
ly c h  kierow ników  fabryk i w arszta
tów  pracy przedew szystkiem  karę p ie
niężną. Gdyby stosowanie tego środka 
nie odniosło rezultatu , należy użyć 
przymusu bezpośredniego, a więc zasto
sować przymusowo usunięcie robotn i
ków z zakładu p racy  i areszt wobec 
odpowiedzialnego kierow nika.

Okólnik ministerjalny nakazuje, iż w 
w ypadkach drażliwych lub skom pliko
wanych, jak np. przy przymus o wem 
wykonyw aniu nakazów  inspektorów  
pracy z zakresu hygjeny i bezpieczeń

stw a pracy, nie należy zlecać przepro
w adzenia przymusu gminnym organom 
egzekucyjnym, k tóre nie zawsze stoją 
na wysokości zadania. W tych razach 
należy przeprow adzenie egzekucji po 
w ierzać urzędnikom z pośród personelu 
s 'a rostw a. Gdy chodzi o usunięcie z fa
bryki większej ilości pracowników, a 
zachodzi obawa naruszenia bezpieczeń
stw a i spokoju publicznego, obwodowi 
inspektorzy pracy asystow ać muszą przy 
czynnościach egzekucyjnych.

Tyle agencja.
Okólnik — okólnikiem. Ale przy pa

nujących obecnie stosunkach, wobec 
ścisłych „więzów", łączących admini
strację z fabrykantam i, w ątpić należy, 
czy okólnik przyniesie jakieś prak tycz
ne korzyści.

je I nikt w nią nie wierzy. Ukraińcy 
polscy pragną wolności w Polsce, a 
tej im „sanacja" odmawia.

„Sanacja" ma wobec Ukraińców

tysiące grzechów na sumieniu. Wszy 
stko: to co robiła, to co obiecuje ro
bić, to co mówi i pisze — jest jednem 
pasmem zła i kompromitacji. Niech

że przynajmniej siedzi cicho i niech 
nie praw i kazań tym, co żywią dla 
niej tylko — pogardę.

( jm b .)

Dlaczego milczą?
Gdy w  Rosji carskiej, w  okresie  

kontrrew olucji, po burzliw ym  roku 
1905-ym, zaskrzypiały  szubienice  
ca łe  m yślące sp o łeczeń stw o , poczu
wając się  do odpow iedzia lności zs 
to, co  się dzieje, podniosło  głos, pro
testując p rzeciw  karze śm ierci.

G dzież jest dzisiaj polski świat 
nauki, gdzie są p rzed staw icie le  sztu 
ki, literatury, kapłani praw a i spra
w ied liw ości?  D laczego  m ilczą, gdy 
szafuje się  bez m iary karą śm ierci 't  
D laczego m ilczy pow ołana do obro
ny życia  ludzkiego Liga Obrony 
Praw  C złow ieka i O byw atela?

Echa tragedji
lwowskiej

„Diło" lwowskie donosi, że o ułaska
wienie trzech skazanych Ukraińców szły 
starania z 3 stron, — mianowicie:

od ukraińskiego klubu parlam entar
nego, k tóry  wysłał do W arszawy pos. 
Łuckiego. Jeden  z wybitnych działa
czy polskich obiecał wstawić się u P re 
zydenta za skazanymi i w skazać m. in. 
na to, że na rozpraw ie sądowej posą
dzano oskarżonych o udział w  zabój
stwie Hołówki. Skazani są tedy potrze
bni do w yświetlenia spraw y tego zabój
stwa na osobnej rozpraw ie.

Druga akcja pochodziła od kobiet u- 
kraińskich, k tó re  zebrały podpisy pod 
petycję, wysłaną do Prezydenta. Taką 
samą petycję wysłały do marsz. Piłsud
skiego i do p. Piłsudskiej.

W reszcie obrońcy skazanych w ysto
sowali osobną prośbę o ułaskawienie.

PAT, jak wiadomo, doniósł, że także 
trybunał, k tóry  sądził skazanych, zwró
cił się do Prezydenta o łaskę.

W szystkie te  usiłowania pozostały 
bez skutku.

0 wydanie zwłok
straconych Ukraińców

Do redakcji dziennika ukraińskiego 
„Diło", wychodzącego we Lwowie, zwró 
ciła się m atka straconego Biłasa Ewa 
Biłasowa i siostra Danyłyszyna, prosząc 
o pomoc w wydaniu przez w ładze s tra 
conych w  ub. tygodniu Ukraińców.

Kobiety odesłano do prokuratora, ten 
skierow ał je do szefa prokuratury, gdzie 
odpowiedziano, że spraw a ta  do p ro 
kuratury  nie należy.

Udaremniony zamach
na zasiłki dla bezrobotnych

Jak  się dowiadujemy, w dniu w czo 
rajszym odbyło się dawno oczekiwane 
posiedzenie komisji zarządzającej Z. U. 
P. U. w W arszawie, na którem  ro z p a 
tryw any był wniosek Ministerjum Opie
ki Społecznej o skrócenie okresu zasił
kowego dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych z 9 na 6 miesięcy.

Za wnioskiem tym opowiedziały s’ę 
jedynie 2 głosy, a mianowicie przew od
niczący komisji zarządzającej i przed
staw iciel pracodawców. Przeciw  w n io 
skowi głosowali trzej przedstawiciele 
pracowników um ysłow ych.

W niosek ten  został zatem odrzu
cony.

Zgłoszony następnie w niosek czaso
wego zawieszenia praw a do 9-miesięcz- 
r-ego okresu zasiłkowego uzyskał tylko 
jeden głos przedstaw iciela pracodaw 
ców.

W obec tego wyniku głosowania oby., 
dwa wnioski upadlv, a groźba sk ró c i 
nia okresu zasiłkowego została narazi* 
uchylona.
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Dalsze aresztowania
Ukraińców

W  M ałopolsce W schodniej w dal
szym ciągu trw ają represje w stosunku 
do organizacji i działaczy ukraińskich.

Represje te powstają w ścisłym 
związku z akcją, jaką rozpoczęły w ła
dze bezpieczeństw a przeciw ko U. O. N 
r.a terenie województw: lwowskiego,
stanisławowskiego i tarnopolskiego.

Akcję rozpoczęto jednocześnie na 
całym obszarze M ałopolski Wsch.

W śród aresztow anych osób znajduie 
się wielu studentów. I tak  we Lwowie 
m iędzy innymi aresztow ano studen 
tów: Janow a, Sztykała, Malusa, Ruda- 
kiewicza.

W W innikach p o i  Lwowem areszto
wano księdza p ra ła ta  H im iaka, dr. Eu- 
genjusza Szczurowskiego, dr. Ja ro s ła 
wa Lewickiego i cztery inne osoby.

W  Tarnopolu aresztow ano pięciu 
studentów : M artyniaka, Hordubę, Dżur 
oraz W asyla i Michała Dubych.

W  Stanisławowie odbyto szereg n ie 
spodzianych rewizyj i dokonano szere 
£u niewyjaśnionych dotąd aresztowań. 
Między innymi aresztowano: O d arte
Skoczdopołównę, organizatorkę Związ
ku ukraińskiego, studentów praw a: 
A leksandra Jasienickiego i Michała 
Dżerdżę, studenta akademji handlowe! 
Demańczuka, studenta zoologji, M or
skiego, absolwenta gimnazjalnego Mań- 
skiego i studenta prawa, Litwinowicza, 
k tóry  uwolniony został z więzienia.

N iektóre zatrzym ane osoby a re sz to 
w ano na koncercie na cześć Łysenki.

Masowych aresztow ań dokonano w  
Zagłębiu naftowem i Brzeżanach. Naz 
wiska aresztowanych nie są dotąd 
znane.

Afera naszportowa 
w Warszawie

Onegdaj wieczorem w ładze policyjne 
aresztow ały 18 osób z urzędnikiem  w y
działu paszportowego Kom. Rządu Bła
żejewskim na czele pod zarzutem  na
dużyć, polegających na bezprawnym  
wydawaniu ulgowych paszportów  emi
gracyjnych.

A resztow anych osadzono na Paw ia
ku.

Dr. Stefanowski przyznał się 
do oszustw

Sędzia śledczy Hoffman ukończył już 
dochodzenie w  spraw ie aresztowanego 
przed trzem a dniami dr. Stefanowskie- 
go, k tóry  przyznał się do oszustw i o- 
świadczył, że pobudką występnych czy
nów był nałóg morfinizowania się.

Kwinto w więzieniu
Znany ze złośliwego bankructw a w ła

ściciel domu bankowego, nie zostanie 
wypuszczony na wolność naw et za 
kaucją, gdyż wysokość sum zdefraudo- 
wanych przez niego przekracza miljon 
złotych.

Ekspertyzą ksiąg buchalteryjnych 
K winty zajętych jest trzech rzeczo
znawców. Śledztwo, jak się dowiaduje
my rozszerzone będzie na kilka osób z 
pośród rodziny bankiera.

Rada Miejska
Rada M iejska rozpocznie swe prace 

po fcrjach świątecznych dopiero 10 sty
cznia. P lenarne posiedzenie odbędzie 
się w drugiej połowie przyszłego mie
siąca.

Styczeń i luty poświęcone będą deba
cie budżetowej.

Magiczne cyfry
P ó ł  m i l ja rd a  d l a —-3 0  m il io n ó w , ćwierć m i l i a r d a  d la  — 40 ty s i ę c y
Dlaczego kler broni interesów „Lew łatana"

(t.). Od pierwszej nieomal chwili 
w skrzeszenia naszej niepodległości je 
steśmy świadkami fanatycznej, nie- 
f.jzabierającej w środkach, walki klas 
posiadających z instytucjami ubezpie 
c :eń  społecznych. Dziś, w dobie kryzy
su, formy tej walki wyjaskrawiają się 
aż do potworności.

Z jednej strony „Lewjatan" wmawia 
uparcie w społeczeństwo, że 1% kosz
tów całej produkcji przemysłowej w 
Polsce, jaki przedsiębiorcy muszą p ła
cić na ubezpieczenia „rujnuje gospo
darkę narodową" z drugiej zaś „p rze 
konywa wytrwale, że „koniecznym wa 
runkiem zażegnania kryzysu" jest skre 
sienie — po raz drugi w krótkiej hi 
storji Polski niepodległej — 1 miljarda 
zaległości podatkowych wielkiej w ła
sności i wielkiego przemysłu wobec 
skarbu Państwa...

Rzecz niezmiernie charak terystycz
na — przewrotna argumentacja najżar 
bwszych zwolenników, po bezpośre ■ 
dnio zainteresowanym  „Lewjatanie", 
znajduje wśród kleru wszystkich wy- 
znań w Polsce.

Dzieje się to nie bez kozery. Ręka 
rekę myje...

Nie byliśmy jeszcze ani razu św iad
kami ataku Lewjatana na dochody kle 
ru,

A wszak niezmiernie ciekawe było 
by ustalenie np. stosunku dochodów 
kleru do dochodów wszystkich instytu- 
cyj ubezpieczeniowych w Polsce. D ojś: 
w  jakim stopniu społeczeństwo polskie

obciążone jest kosztami utrzymania 40 
tysięcy duchownych, a w jakim — ko
sztami utrzymania instytucyj, zabez 
pieczających zdrowie, życie, egzysten
cje w okresie bezrobocia i mienie ca- 
łej ludności m ie jc ie ;, a częściowo i 
wiejskiej w Polsce.

Postarajm y się wyręczyć „Lewjata
na" i obliczyć choć najpowierzchow 
niej dochody jego najwierniejszego so 
jusznika — kleru wszystkich obrząd 
ków w Polsce,

Nie jest to  rzeczą łatwą, bo naw et 
członkowie „Lew jatana" nie chowają 
tak  zazdrośnic swoich bilansów, jak to  
robi k ler ze swojenn różnorakiemi do
chodami.

Ale spróbujmy. Obliczmy najpierw 
dochody kleru rzymskiego, stanowiące 
go jak wiadomo % całej 40 tysięcznej 
armji funkcjonariuszy „czarnej m iędzy
narodów ki" w Polsce.

Na dochody kleru katolickiego skła
dają się 4 zasadnicze pozycje:

1) Ze skarbu państw a na mocy k o n 
kordatu z W atykanem  otrzymuje k ler 
katolicki rok rocznie około 25 milj. zt, 

21 Mało k to  wie, że kościół katolicki 
w  Polsce jest posiadaczem przeszło 230 
tysięcy hektarów  ziemi (głównie w ie l
kiej własności ziemskiej) z czego rocz
ny dochód, licząc według urzędowej 
normv, wynosi mniej więcej 50 milj. zł

3) Najtrudniejsze do obliczenia są do
chody kleru, płynące z jednej strony z 
przymusowego haraczu ogółu obywateli 
w  postaci opłat za śluby, chrzciny, po

chówki, sporządzanie metryk etc., z 
drugiej zaś z ofiar i datków, zbieranych 
w  czasie mszy, sum, odpustów i t. zw. 
„tłuk". Licząc jednak bardzo skromnie 
po 10 tys. rocznie przeciętnego dochodu 
z 6623 istniejących w Polsce probostw 
katolickich, otrzymamy sumę przeszło 
66 milj. zł.

4) W reszcie wszystkie inne dochody, 
a więc przedewszystkiem  dochody wsze 
lakiego rodzaju zakonów  „żebrzących" 
i księży, nie posiadających własnych 
parafij, ofiary z t. ziw. „św iętopietrza", 
suhsydja doraźne rządu i samorządów, 
wreszcie sporadyczne większe ofiary, 
zapisy, fundaq'e i „wiana". Dochody te 
rów nież należy określić na przynajmniej 
60 miljonów złotych rocznie.

W  ten sposób otrzymujemy sumę 200 
miljonów złotych, jako roczny dochód 
samego tylko kościoła katolickiego w 
Polsce.

Skoro dochody biedniejszych stosun
kowo i mniej licznych innych gmin wy
znaniowych określimy tylko na 50 mi
ljonów złotych, otrzymamy ostatecznie 
kolosalną sumę 250 miljonów złotych, 
jako roczny haracz biednej, żartej kry
zysem Polski na rzecz 40 tysięcy ducho
wieństwa.

Trzeba sobie zwłaszcza zapam iętać 
ten stosunek:

y? miljarda zł. na rzecz zabezpiecze
nia minimum egzystencji 30 miljonów 
obywateli Polski i % miljarda zł. na u- 
trzy mamie 40 tysięcy funkcjonarjuszy 
różnych wyznań.

Pierwszy wykład w „Szkole reporterów”
wygłosi proKurator

Zawód dziennikarski oraz cała gałąź 
przem ysłu wydawniczego przeżywają 
obecnie kryzys narówni z innemi za
wodami wyzwolonemi i z innemi gałę
ziami przemysłu. Są wykwalifikowani 
dziennikarze z długoletnią p racą dzien
nikarską i publicystyczną, nie mający 
obecnie pracy, są także młodsze siły 
dziennikarskie, k tó re  darem nie od dłuż
szego czasu obijają progi różnych wy
dawnictw  w  poszukiwaniu zajęcia.

Toteż niem ałe zdziwienie wywołało 
w świecie prasowym otw arcie w W ar
szawie „Szkoły R eporterów " w chwili, 
kiedy wielu zdolnych reporterów  gło
dem przymiera.

Zwracaliśmy się o informacje do za
wodowych organizacyj dziennikarskich, 
gdzie jednak nik t nie mógł nas objaśnić 
kto jest kierownikiem  czy dyrektorem  
tej nowej „uczelni".

W ymieniano jako wykładowcę pe
wnego publicystę, znanego w W ar
szawie prelegenta i mniej znanego 
w roli adw okata, doskonałego zresztą 
tłum acza na język polski arcydzieł ro
syjskiej literatury. W ymieniano drugie
go publicystę, eseistę i autora apologi- 
cznego dzieła o „sanacji". W ymieniano 
także adm inistratora pewnego wydaw 
nictwa, z którym  niedawno się rozstał, 
a którego praca dziennikarska ograni
czyła się do sprawozdań z wyścigów 
konnych oraz do jednorazowego artyku
łu o... poziomie wody w Wiśle. Pew no
ści jednak, że panowie ci istotnie pod
jęli się w ykładów  w nowej „uczelni" 
nie było.

Tymczasem na b. pałacu Poznań
skich w  Al. Ujazdowskich pojawił się 
duży szklany znak z oświetlonym w ie
czorami napisem „Szkoła reporterów  
dziennikarskich".

Min. Oświaty ,pismo następującej tre 
ści:

W SPRAWIE 
„SZKOŁY REPORTERÓW".

Od naszego współpracownika, k tóry  
pod pretekstem  zapisania się, udał się 
do szkoły, dowiedzieliśmy się, że opła
ta  roczna wynosi zł. 600, z których zł. 
10 należy odrazu wpłacić przy zapisie, 
zaś zł. 175 — w ciągu pierwszego 
miesiąca. Napływ kandydatów  na re 
porterów  — duży. Kandydatom  pow aż
ny sekretarz przyrzekał pracę po ukoń
czeniu szkoły w dowolnem wydawnic
twie, bowiem szkoła z wieloma wydaw 
nictwami jest już w ścisłym kontakcie.

„Uczelnia" wydrukow ała już naw et 
program, w którym  pomiędzy innemi 
czytamy definicję „publicysty":

Przed kilku miesiącami zwrócił się do 
mnie p. Jerzy Machoń z propozycją obję
cia wykładów z literatury polskiej w Szko
le Reporterów, która miała powstać w nie
dalekiej przyszłości Nie mając zastrzeżeń 
zasadniczych, uzależniłem jednak zgodę od 
wielu okoliczmości. Natomiast z organizowa
niem Szkoły Reporterów nie mam nic wspól
nego, a nazwisko moje z dopiskiem „literat 
i poeta" zostało pomieszczone w programie 
Szkoły na stronie 23 bez mojej wiedzy.

(— ) Dr. J a lja sz  Sa lon i.

„Publicysta — czytamy — jest to prze
ważnie fachowiec z danej branży, znaw
ca, albo przynajmniej uważający siebie 
za znawcę. Do redakcji przynosi gotowy 
już artykuł i obraża się, jeżeli ze wzglę
dów technicznych obcięto mu kilka wier
szy. Publicysta nie zawsze pisze grama
tycznie, ale zawsze nieczytelnie".
W ykłady miały się odbywać w mi

łym nastroju przy herbatce.
W kołach dziennikarskich od kilku 

dni przewidywano, że szkoła skończy 
się jakimś skandalikiem albo nawet 
wielkim skandalem.

Wczoraj otrzym ała redakcja nasza 
od dr. Juljusza Saloniego, instruktora

Spodziewamy się w najbliższym cza
sie otrzym ać więcej podobnych listów 
od dr. Juljusza Saloniego, instruktora 
dowców.

W ypiera się jakiejkolwiek łączności 
z tą  im prezą znany w W arszawie ad 
w okat Gustaw  Beylin, którego nazwi
sko bez jego wiedzy zostało umieszczo
ne w programie.

W reszcie wczoraj bomba pękła.
Jak  donosi „ABC.".
„Tak zwaną szkołą reporterów dzien

nikarskich, utworzoną w Warszawie 
przez nieznane indywidua, zaintereso
wały się władze bezpieczeństwa. W czo
raj przeprowadzono dokładny wywiad 
na miejscu w lokalu szkoły przy zbiegu 
al. Ujazdowskiej i Pięknej. Wyniki do
chodzenia narazie nie są znane".

Jubileusz
z n a n e g o  p a c y f i s ty

Zasłużony pisarz pacyfistyczny n ie 
m iecki, Otto Lehmann Russbiildt, w spół
założyciel niem ieckiej Ligi Obrony Praw 
Człowieka, obchodzi dm. 1 stycznia 1933 
r. sześćdziesięciolecie urodzin.

W dniu tym szerokie ko ła  dem okra
cji niemieckiej zgotują mu gorącą ow a
cje-

Lehmann Russbiildt jest autorem  słym- 
j nej ksiąjżlki „Za kulisami wojny", k tó ra  
I przetłom aczona została  dotąd.’ na  10 ję

zyków i odsłoniła krw aw e know ania 
m iędzynarodówki przem ysłu wojennego.

Za swoją nieustraszoną działalność 
Lehman Russbiildt prześladow any jest 
przez reakcyjne w ładze rządow e prus
kie. O statnio zakazano mu wyjazdu za
granicę, gdyż odczyty jego o przem yśle 
wojennym zbytnio dem askow ały kulisy 
przygotowań wojennych.

Podfąne rozrrów 
polsVo-gdanskich
nastąpi 2 stycznia

W dniu 2 stycznia przew idyw ane jest 
podjęcie przez kom isarza generalnego 
Rzplitej w G dańsku rozmów z Senatem  
W olnego M iasta, celem uzgodnienia sta 
nowisk co do zaw arcia dwóch donio
słych układów  między Polską a G dań
skiem. Pierwszy układ dotyczyć ma u- 
zgodmienia działalności portów  Gdyni i 
Gdańska, aby uniknąć niepotrzebnej i 
szkodliwej dla obu portów  konkurencji- 
Sprawa ta  łączy się z zagadnieniem t. 
zw. całkow itego w yzyskania przez Pol
skę portu gdańskiego.

Rozmowy co do drugiego układu do* 
tyczą uregulow ania upraw nień obyw a
teli polskich oraz mniejszości polskiej 
na teren ie  W olnego M iasta. Podstaw ą 
do dyskusji na ten  tem at będzie w stęp
ne porozum ienie, osiągnięte m iędzy de
legacjami obu stron  w  Genewie w  dniu 
26 listopada r. b.

208.360 bezrobotnych
W edług danych urzędowych, liczba 

bezrobotnych w zrosła w ubiegłym roku 
o 10.088 

i wynosi obecnie
208.360.

W W arszaw ie bezrobocie obliczają 
urzędowo na 14.641 osób. W  ubiegłym
tygodlńiu liczba bezrobotnych wzrosła* 
według tych samych danych, o 418.

R e d u k c ie  w M a g is t r a c ie
Ju tro  i pojutrze w  M agistracie W ar

szawskim wręczone będą pisma reduk
cyjne 460 pracownikom.

L ista osób podlegających redukcji 
trzym ana jest narazie w  tajemnicy, có 
wpływa deprymująco na ogół pracow ni
ków, którzy  nie wiedzą, czy nie zosta
ną dotknięci redukcją.

Przeciw precedensowi pracy 
w uroczyste święta

Związki tram w ajarzy w W arszaw ie 
postanowiły wystąpić z ostrym p ro te 
stem do dyrekcji tram wajów i magi
stratu  przeciw ko zastosowanej po  raz  
pierw szy w bieżącym roku pracy w  
pierw szy dzień św iąt Bożego N arodze
nia.

Mimo, że tram waje w dn. 25 b. m. 
uruchomione były przy pomocy perso 
nelu ochotniczego, związki dopatrują 
się w tym precedensie zamachu na p ra 
wa socjalne, oraz niedopuszczalnego 
naruszenia zasady odpoczynku świą
tecznego. Związki zam ierzają w p rzy 
szłości nie dopuścić do pracy w  u ro . 
czyste dni świąteczne.

Edward Bernstein
(Dokończenie).

Pod względem wymiany myśli teorja 
Bernsteina oddziałała ożywczo. G runto
wna polemika pomiędzy zwolennikami 
obydwuch kierunków  wyjaśniła wiele 
kwestyj, ale sam rewizjonizm wyrządził 
ruchowi robotniczem u dużo szkody.

Z chwilą, gdy cel ostateczny — zmia
na ustroju—zniknął, owiany mgłą prze
szłości, a w alka klasy robotniczej skupi
ła się wyłącznie około większych czy 
mniejszych zdobyczy społecznych i poli
tycznych, ruch stracił rozmach, przytę
piło się nieprzejednane stanow isko. 0 -  
+warły się naoścież drzwi dla w szelkie
go rodzaju sojuszy i koalicyj, bo w łaś
nie na tej drodze można najłatw iej osią
gnąć mniej lub więcej w ażne zdobycze. 
Sam Bernstein był jeszcze właściwie 
najlepszym m arksistą wśród rewizjonis
tów, ale to, co wypisali n iek tórzy  jego 
zwolennicy, szło bardzo daleko w k ie
runku kompromisu, a naw et popierania 
polityki kolonjalnej rządu. Duży wpływ 
rewizjonizmu odegrał bezw ątpienia 
w ielką rolę na  ustosunkow anie się so
cjalnej dem okracji niem ieckiej do wojny

światowej w pierwszych jej latach.
Poglądy Bernsteina, jak rzekliśmy, p a 

dły na żyzny grunt. Dziś już z historycz
nej perspektyw y łatw o da się to wytło- 
maczyć.

Koniec ubiegłego stulecia i początek 
bieżącego był erą  pewnego ustabilizo
w ania się kapitalizmu, a z nim pewnej 
równowagi w ustosunkow aniu sił spo
łecznych. Pozorna stabilizacja stosun
ków  zdaw ała się staw iać znak zapyta
n ia  nad kwestją szybkiej zmiany ustro 
ju społecznego, a zato  w ysuw ała na po
rządek dzienny spraw y bieżące.

Kiedy, jak kiedy, ale dzisiaj, w dobie 
przeobrażeń powojennych, w idać najle
piej wszystkie błędy rewizjonizmu. W 
św ietle w ypadków  ostatnich la t uw ida
cznia się cała słuszność poglądów M ark
sa  na  koncentrację kap ita łu  i zanik klas 
pośrednich. N aw et teorja nnędzraienia 
mas, której zdaw ały się przeczyć w  naj
oczywistszy sposób wszystkie fakty w 
ostatniem  ćwierćwieczu przed w ybu
chem wojny, została przez życie udowo
dniona.

Każda praw ie spraw a, prócz cieni, 
posiada i strony jasne. Ma je i rewizjo
nizm. Bezsprzecznie przyczynił się do 
rozwoju wielu instytucyj robotniczych 
np. ruchu spółdzielczego, ułatw ił też 
przejście szeregu ustaw  społecznych, 
zresztą połowicznych, jako wynik kom
promisu, ale wszystko to nie rów now a
ży szkód, jakie wyrządził.

W ojna św iatow a zdezorjentow ała 
ruch robotniczy: partje socjalistyczne 
znalazły się na rozdrożu i nie zawsze 
potrafiły znaleść odpowiednią linję. 
Rewizjoniści propagowali „Burgfrieden" 
(zresztą w raz z przeważna częścią 
marksizmu), — to znaczy pokój w ew nę
trzny. zawieszenie walki klasowej i gło
sowali za kredytam i wojennemi. Jeden  
z najwybitniejszych przedstawicieli tego 
kierunku poseł Franek udał się naw et 
na front w roli ochotnika i w pierw 
szych dniach wojny padł na „polu 
chwały".

Edw ard Bernstein nie dał się unieść 
ogólnemu nastrojowi. Po krótkiej de
zorientacji, jako jeden z pierwszych 
w ystąpił przeciw ko obłędowi w ojenne
mu. On, tw órca rewizjonizmu, m oralny 
przywódca prawego skrzydła Socjaliz
mu niemieckiego w momencie próby 
w ykazał nieulęknioną w ierność zasa

dom solidarności międzynarodowej i 
znalazł się w jednym obozie z lewicą 
partyjną.

Z polecenia zarządu partji podjął się 
ieferatu  reprezentującego poglądy an
tywojennie nastrojonej mniejszości, przy 
czem ostro starł się z Dawidem, rów 
nież wybitnym rewizjonistą, specjalistą 
od kwestji rolnej, k tóry  referow ał sta 
nowisko większości.

Po rozłamie, jaki się dokonał w So
cjalno Demokratycznej Partji Niemiec 
na tle stosunku do wojny, widzimy 
Bernsteina w szeregach Niezależnej 
Partii Socjalno Dem okraty;znej.

W yw arło to  duży wpływ m oralny na 
umysły robotnicze. Fakt, że ojciec re 
wizjonizmu znalazł się w obozie atywo- 
jennym dało dużo do myślenia właśnie 
umysłom nastrojonym rewizjonistycz
nie, patrzącym  na Bernsteina, jako 
swego głównego teoretyka.

Po upadku cesarstw a piastuje przez 
kró tk i czas godność wicem inistra spraw  
zagranicznych w rządzie czysto socjali
stycznym.

Główne wysiłki skierowuje ku po
łączeniu obu powaśnionych partyj so
cjalistycznych. Działa w tym kierunku 
razem z Kautskym, i Zygfrydem N e. 
stnipke. S taran ia  jego spotykają się po

czątkow o z wrogim nastrojem  w spółto
warzyszy, co zmusza Bernstein'a doi 
opuszczenia Niezależnej Partji Socjali* 
stycznej, lecz nie do poniechania w y
tkniętego celu. Po niejakim czasie zje
dnoczenie staje się faktem, co najlepiej 
świadczy o słuszności jego stanowiska.

Bernstein pisał dużo. Naznaczony 
w raz z Beblem, spadkobiercą spuścizny 
literackiej po M arksie i Engcls:e w ydał 
czterotom ow e dzieło, zawierające ko- 
lespondenoją pomiędzy dwoma w ielki
mi twórcami naukowego socjalizmu.

Uczony dużej miary, oryginalny i n ie
zależny, całe swe życic straw ił w śród 
pracy dla ruchu robotniczego. Jego re- 
wizjonizm w ypłynął z najgłębszego 
przekonania, żc w ten sposób najlepiej 
przyczyni się do zwycięstwa pro letar- 
jatu. Służył w iernie w najtrudniejszych 
chwilach, czy jako młody człowiek w 
czasie praw  wyjątkowych, czy jako 
starzec podczas wojny.

Cześć Jego pamięci!
W. Kielecki.

Bernstein był jednym z nielicznych 
socjalistów niemieckich, uznającym gra
nice polsko - niemieckie, w ytknięte p 
wojnie światowej, za słuszne i spraw ie
dliwe. Przyp. Redakcji.
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D o r o ta  K łu szy ń sR a

Ustrój,  Który umiera
i system rządzenia, Który trzeszczy

Artykuł tow, D. M uszyńskiej jest 
stenogramem z jej mowy, wygłoszonej 
Jia posiedzeniu Senatu. Mowa ta była 
ujęciem zasadniczem wielu zagadnień; 
nie straciła nic na swej aktualności nie 
została też skreślona przez marszałka 
Senatu. Red.

KRYZYS K A PITA LIZM U .
P rzem ów ien ie  p. p rem jera  P rysto ra , 

w ygłoszone w  sali S enatu , m ożna w ła 
ściw ie podzielić  na dw ie części; jedną 
jest ta  część, k tó ra  stw ie rdza w szystko 
to , co się w  tym  „kra ju  szczęśliw ości" 
ud ało  u ra to w ać , to  znaczy: s ta ła  w alu 
ta , b rak  zakazów  dew izow ych —  to  są 
te  plusy. A le jak ie  są m inusy i co R ząd  
chce zrobić, aby tym  m inusom  przec iw 
staw ić  s ię ?  G dy z tej try b u n y  p rzed  
dw om a la ty  pow iedziałam , że kryzys 
obecny  n ie  jest kon junk tu ra lny , ale 
s tru k tu ra ln y , ustro jow y, to  z ław  B. B. 
W . R. „uczeni" p rze ry w ali i py ta li iro 
n iczn ie : skąd  pan i o tern w ie?  Dziś już 
n iem a człow ieka, k tó ry  m a jak ie  ta k ie  
po jęcie o tem , co się dzieje w  św iecie, 
ab y  się n ie  zgodził, że isto tn ie jest to  
k ryzys ustro jow y.

KTO  N A PR A W D Ę  RZĄDZI PO LSK Ą ?
W  P olsce zaś rządzi kapitał finanso

wy. Zdaje się w praw dzie  p.p. p u łk o w 
nikom , że oni a k u ra t rządzą, ale w  rz e 
czyw istości sto ją oni n a  baczność p rzed  
k ap ita łem  finansow ym , k tó ry  decyduje 
n ap raw d ę  o w szystkiem . A  te ra z  w ła 
śnie jesteśm y św iadkam i niesłychanie 
ciekaw ego  zjaw iska.

P. W ierzb ick i, p. K la rn e r i p. Lands- 
berg  pow iadają : m ożem y w ybrnąć z 
ciężk iej sytuacji, jeżeli R ząd  spe łn i n a 
stępu jące  nasze żądan ia: 1) obniży  s to 
pę  zarobkow ą, 2) obniży św iadczenia 
spo łeczne —  dw a fundam enty , n a  k tó 
rych  m a być o p a r ta  jakaś „w ie lka  p rz e 
m ysłow a k o n ju n k tu ra”. T ym czasem  ró w 
nocześn ie p rzedstaw ic ie l R ządu  p o l
skiego w  G enew ie u k ła d a  się o 40-go- 
dzinny tydzień  p racy . C ały  św ia t p rzy 
chodzi do p rzekonan ia , że trz e b a  zmniej 
szyć ilość godzin p racy ; 40 godzin jest 
za  dużo, jeżeli się p rzep row adz iło  rac jo 
nalizację i m echanizację. N a te re n ie  
m iędzynarodow ym  pow iada się, że P o l
sk a  jest ta k  do jrza ła  po lityczn ie i spo
łecznie, że m oże m ów ić dzisiaj o 40-go- 
dzinnym  tygodniu  pracy . „N asi" p rz e 
m ysłow cy pchają  tu , n a  m iejscu, w  k r a 
ju, w  k ie ru n k u  w ręcz odw rotnym .

Ś w iadczenia spo łeczne w ynoszą w  
istocie w  całym  przem yśle 1% kosztów  
produkcji, a  ty lko  w  przem yśle w ęglo
wym  nieco  w ięcej, 3 albo 4%. Je d e n  
p ro ce n t kosz tów  produkcji, czy to  w o- 
góle m oże zaw ażyć n a  szali?

RZECZYWISTY OBRAZ.
G dyby  p rzed staw ic ie l R ządu, p. p re - 

m jer, czy p. w iceprem jer, czy k tó ry k o l
w iek  z innych p. m in istrów  w ziął do r ę 
k i najnow sze w ydaw nic tw o: „Pamiętniki 
bezrobotnych" i gdyby  p rzeczy ta ł k ilka  
ty lko  pam ię tn ików  z tych k ilku  se tek , 
k tó re  są w ydrukow ane, to b y  m iał obraz 
tego, co się w  P olsce w  tej chw ili dzieje. 
Ja b y m  w olała, aby by ło  mniej tego 
„spokoju", o k tó ry m  m ów ił p . Prystor, 
bo ta k i spokój jest straszny . C zy pano- 
w ie nie czujecie, że jakaś złow roga moc 
pow sta je  w  P olsce?

Czy p anow ie  nie czujecie, co się w  tej 
chw ili w  tym  kraju  dzie je?  Czy m ożna 
się dziś w  ten  sposób uśpić i pow ie
dzieć, że skoro  ja czegoś n ie w idzę, to  
tego  czegoś n iem a? N ad P o lską  zaw i
sło n ieszczęście, k tó re  się nazyw a głód, 
a  kraj, -w k tó rym  50% ludności w alczy 
o chleb i n ie  m oże go znaleźć, ta k i k ra j 
zna laz ł się w  położeniu  katastro falnem . 
To są fak ty , k tó ry ch  żadnym  frazesem  
n ie m ożna w  tej chw ili usunąć. J a k ie  są 
m ożliw ości, ażeby  wyjść z tej sytuacji.

M uszą n as tąp ić  zasadnicze, p o d sta 
w ow e zm iany  tego w szystkiego, co jest 
w  Polsce. N a tę  zm ianę vv te j chwili 
jeszcze się n ie  zanosi, d la tego  kryzys 
n ie  zm niejszy się, lecz będzie ró sł z m ie
siąca na m iesiąc. Nie m oże być inaczej. 
K to  będzie  się łudził, ten  oszukuje sam 
siebie. 70% ludności rolniczej łączn ie 
z obyw ate lam i ziem skim i zjada w łasną 
już substancję. N iem a obyw ate li ziem 
skich. C a ła  ich w łasność je st w łasno 
śc ią  banków . G dybyśm y chcieli sp rz e 
dać tę  w szystką  w łasność, to  n iem a k to  
kupić.

TRZESZCZĄCY USTRÓJ.
K iedy by ł „zielony tydzień" , czy jak  

to  tam  nazyw ało  się to  p rzed staw ien ie  
„sanacyjne", obyw ate le  ziem scy za ż ą d a 
li odp isan ia podatków . „Poco m ają figu
row ać p o d atk i, k tó re  k ręp u ją  nasze ru 
chy, p rze c ie ż  m y tego  i ta k  n ie  z a p ła 

cim y" —  mówili. To jest dow odem  jak  
ca ły  ustró j w  tej chwili już trzeszczy. 0 -  
b yw ate le  ziem scy pow iadają „nie z a 
p łacim y", a  P o lska pow iada A m eryce: 
„ja ta k że  nie zap łacę",

R ząd polski w ysła ł n o tę  i pow iedzia ł: 
nie m ożem y zap łacić  30,000,000, bo to  
podw aży  ca łą  naszą  s tru k tu rę , p o d w a
ży naszą  m ożność zap łacen ia  u rzęd n i
kom  i t. d. 30,000,000! Czy to  n ie  jest 
po czą tek  p rzyznan ia  się do tego, że ten  
ustró j jednak  je st w  stu  p ro cen tach  już 
ch o ry ?  N iezap łacen ie  zobow iązań! I 
w szyscy p rze s tan ą  zobow iązania p łacić  
z te j najprostszej p rzyczyny, że ich za 
p łacić  n ie  będą  mogli. Skoro  p rodukcja  
nie je s t p rzystosow ana do in te resó w  spo 
łeczeństw a, ty lko  do in te resów  grupy, 
n ie  m oże być inaczej, jak  w  tej chwili. 
D latego ty lko  g run tow na p rzebudow a 
społeczna k res  tem u położy.

SILNE NERWY A  SPOKÓJ.
Je s t  ciekaw e, że pan  p rem jer, gdy był 

m łody, to  śp iew ał „C zerw ony S ztan 
d ar —  „P orządek  s ta ry  już się w ali” 
i t. d,, a  te raz  w szystkiem i m ożliw em i 
siłam i p o d p ie ra  ten  s ta ry  po rządek , k tó 
ry  się w ali. P orządek , k tó ry  zdaje się 
run ie  z tej p roste j przyczyny, że je s t nie 
do u trzym ania . R unie n ie ty lko  w  P o l
sce, ale run ie  n a  całym  św iecie; ca ła  
św ia tow a gospodarka m usi p rzejść na 
zupe łn ie  inne tory .

P. p rem jer pow iedzia ł: R ząd cechują 
m ocne nerw y. P oco się do tak ich  rzeczy  
p rzy zn aw ać?  J a k  się m a policję, to  się 
m a m ocne nerw y , to  jest ty lko  w ynik  
policji, ale w cale  nie tak iego  czy innego 
system u nerw ow ego. T en  sam R ząd o 
n ieco słabszym  policyjnym  ap a rac ie  już- 
by m iał bardzo  słab iu tk ie  nerw y.

S iłę nerw ów  w ykazuje społeczeństw o. 
O byw ate le polscy  w ykazu ją najw iększą 
siłę nerw ów , ale w cale te  n erw y  nie 
cechują dzisiejszych rząd có w  Polski.

P rem je r Prystor m ów ił obszern ie  o 
spokoju. J a  stw ierdzam , że każd y  od 
ruch  w  kraju  jest tłum iony p a łk ą  gum o
w ą, jest tłum iony  z ca łą  b ru talnością , 
iaka jesł do pom yślen ia . Czy m am  w y
liczać w szystk ie  m iejscow ości, w  k tó 
rych p ad ły  tru p y ?  A czego ci ludzie 
żąd a li?  Żądali żeby  im pozw olono d a ć  
w yraz  tem u, że  n ie  m ają m ożności ży 
cia  w  tem  państw ie. I odpow iedziano 
na to  w  najbardzie j b ru ta ln y  sposób.

W ysoka Izbo. W  P łocku  jest pan  s ta 
ro sta , k tó ry  sobie pow iedzia ł, że każdy 
obyw atel, k tó ry  p rzyszed ł po 1927 r. 
do P ło ck a  nie m a p raw a  do żadnej za 
pomogi. O głosił w szystkim , k tó rzy  się 
sprow adzili po  1927 r.: jak  się sp row a
dziłeś po  1927 r., to  nie dostan iesz ani 
k arto fla , ani w ęgla. J a k  nazw ać ta k ą  
sam ow olę?

A  dlaczego  ten  pan  s ta ro s ta  m oże to  
rob ić?  Bo w ie, że pow inien  abso lu tn ie 
u trzy m ać spokój. I d la tego  jesteśm y 
św iadkam i ta k  n iesłychanie ciężkiego 
p o ło żen ia  ludności, o k tó rem  tu  w  tak  
poetycznym  nastro ju  m ów ił p s. E vert. 
A le ta  poezja nie n ak a rm i ani jednego 
głodnego. G łodnym  ludziom  trz e b a  dać 
jeść, głodnym  ludziom  trz e b a  dać p ra 
cę, ale ani jedzenia, ani p racy  R ząd  ni
kom u nie daje, a w arsz ta ty  p rac y  z 
dnia na dzień  zam ykają się i jest ich 
coraz mniej.

ŻYCIE NAD STAN.
P ow iada P an  P rem jer: O bniżym y

ew entualn ie  pew ne kosz ta  przew ozu.
A  P an  W icem in ister G allo t m ów i coś 
w ręcz  przeciw nego: Nie obniżymy, nie 
m ożem y obniżyć kosz tów  orzew ozu d la
tego, że kolej rob i bokam i, jest deficy
to w a . M am w rażen ie , że p. G allo t, jako  
w icem in ister K olei, jest bardziej kom 
p e ten tn y , bardziej fachow y, bo p rzecie  
siedzi w  tych zagadn ien iach  i da leko  
bezpośredniej m oże o tych sp raw ach  
mówić. Z resz tą  rozp ię to ść  m iędzy ce 
nam i w yrobów  przem ysłu  sk a rte lizo w a- 
nego, a cenam i p ro d u k tó w  rolniczych 
jest tak  n iesłychan ie w ielka, że nim te 
„nożyce się p rzym kną to  le k ars tw o  
będzie spóźnione i sw ego znaczenia 
m ieć nie będzie.

ZWIĘKSZYĆ SPOŻYCIE.
W szystko  w  P olsce je st nastaw ione 

na ekspo rt, bo  m uszą być w aluty, w ięc 
m usi być ek sp o rt. Do tego  ekspo rtu  
dop łaca  się jeszcze dzisiaj 170 m iljonów  
rocznie prem ji, a  ry n e k  w ew nętrzny  
ku rczy  się  w  n iep raw dopodobny  sp o 

sób. Bo k to  m a te  tow ary  konsum o
w ać, jeżeli nie m a m ożliw ości za ro b k o 
w ania, jeżeli ogrom na ilość ludzi w cale 
m e za rab ia  a lbo  za rab ia  b a rdzo  mało, 
w ięc k to  w  tym  czasie ma „stab ilizo 
w ać się na niższym  poziom ie". To jest 
w prost b rak  w yczucia tego, co ew en 
tua ln ie  tem u nieszczęśliw em u, zg łodn ia
łem u spo łeczeństw u  m ożna pow iedzieć. 
K to  m a  się stab ilizow ać na niższym  p o 
ziom ie? R obotnik , k tó ry  nic m a w  co 
się ub rać , k tó ry  nie m a co  jeść? Chłop, 
k tó ry  żyje tak , jak w  jaskiniow ym  o k re 
sie?  K to?  ci, coby rnogli stab ilizow ać 
się na niższym  poziom ie, nie m ają ocho
ty  i zam iaru. Ich poziom  podnosi się co 
raz  wyżej. Ci, k tó rzy  m ogliby stab ilizo 
w ać się na niższym poziom ie, w cale nie 
m ają n a  to  ochoty, an i zam iaru tem i 
ew angelicznem i cnotam i św iecić p rzy
k ładem  kom ukolw iekbądz.

Zagadnienie po lega n a  tem  aby  zw ię
kszyć konsum eję w ew nętrzną. T o  jedno 
zag ad n ien ie  jest do rozw iązan ia . Z w ięk
szenie konsum eji w ew nętrznej da m oż
liw ość rozw iązan ia  w szystk ich  innych 
problem ów , a zw iększenie konsum eji 
w ew nętrznej jest m ożliwe w tenczas,

k iedy  pow staną w arsz ta ty  pracy . Tym 
czasem  te w arsz ta ty  p racy  zam yka się 
z dnia na dzień,

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
B yłoby rzeczą bardzo  ciekaw ą aż e 

byśm y się k iedyś mogli dow iedzieć ze 
w szystk iem i szczegółam i, jak w ygląda 
ta jem nica  p rzem ysłu  górnośląskiego. W  
R adach N adzorczych siedzą p rz e d s ta 
w iciele Bloku Rządow ego, najw yżsi dy 
gnitarze, siedzą ludzie, k tó rzy  z k aż d e
go p u n k tu  w idzenia są odpow iedzialni 
p rzed  spo łeczeństw em  za to  w szystko, 
co  się dzieje na G órnym  Śląsku. Tym 
czasem  wiem y, że no. akcje koncernu  

, ' k tó re  w arte  by ły  33, 35 miljonów, 
rż ą c  n iem iecki k up ił za 100 miljonów. 
N ie przypuszczam , n iem a tak ich  n a 
iw nych k tó rzyby  przypuszczali,, że rząd  
niem iecki zap łoną ł m iłością do  Fh’cka 
i c a ł  mu 100 m iljonów  zam iast 36 mil- 
jonów. J

W iem y doskonale, że jeżeli rząd  n ie 
m iecki kupuje akc je  p rzedsięb io rstw a, 
fo po to, ażeby  część p rzesięb io rstw a 
po niem ieckiej stron ie  szła, a nie szła 
po polskiej stronie. To jest zupełn ie 
jasne i zrozum iałe. Co robią ci pano-

P r z e g l ą d  pras y
DYSPUTA.

P an i Iza M oszczeńska m iała n ie ro z
w agę przypom nien ia naszym  nuw ori- 
szom  politycznym , parw enjuszom  po- 
m ajow ym  i „sanacyjnym " do ro b k iew i
czom, iż n iek tó rzy  um arli w  m łodym  
w ieku, a n iek tó rzy  znowu są bardzo 
długow ieczni.

N a te  w yw ody od p o w iad a  „G azeta  
Polska pan i M oszezeńskiej, w ypom ina- 
n ając jej la ta  górne i chm urne i ze s ta 
w iając je z  obecnym  w iek iem  k lęsk i. 

„G a ze ta  P o lsk a  zapy tu je :
„Czy wyobrażała sobie w okresie 1905— 

1910, gdy była fanatyczną propagatorką 
uświadamiania płciowego młodzieży szkol
nej i gdy objeżdżała cały kraj z odczyta
mi, nacechowaflemi skrajnym radykaliz
mem i wolnomyślnością we wszystkich 
możliwych dziedzinach, — że po latach 
kilkunastu zostanie naczelną publicystką 
organu bo jaźni Bożej i  dobrych obycza
jów — „Kurjera Warszawskiego'1? A na
stępnie, czy wyobrażała sobie, walcząc w 
latach 1915 — 1918 o bezwarunkowe zwią
zanie losów Polski z państwami central- 
nemt, że w kitka lat późniei, wraz z pp. 
Strońskim, Koskowskim i St, Grabskim 
tworzyć będzie najściślejszą ekipę poli
tyczną"?
P o lem ikę tę  czy tam y z ta k ą  sam ą s a 

tysfakcją, z  jak ą  czy ta się  słynną „D ys
p u tę "  H einego (dwóch duchow nych), no  
i w yciągam y... te n  sam  w niosek.

PRETENDENCI DO RZĄDÓW.
„W alk a"  uw aża, że „sanacja" jest 

jeszcze zam ało  ro z b ita  i tw orzy  specja l
ną odm ianę „lubelskich  p iłsudczyków ". 
T w orzy  ją z d robnej grupki, urzędow o 
w yklętej i w yklinanej, a skup ia jącej się 
doko ła  „Nowej Ziemi L ubelsk ie j”.

G rupkę tę bez  w pływ ów  i bez zn a
czenia „W alk a"  naw ołuje do o p o w ie
dzenia się pod  jej sz tan d aram i, p o n ie 
w aż

„niech Polską rządzą bojowcy z dawnej 
Frakcji Rewolucyjnej PPS, prawdziwi le
gioniści i Pifsudczycy, a będzie dobrze". 
Pozw olim y sob ie sk rom n/e  z a p y ta ć  

s ię : J a k ą  ro lę  w przyszłym  rządzie 
.daw nej F ra k c ji"  w yznacza Tasiem ce, 

a jaką dr. Ł o k ie tk o w i?
A  pozatem  jeszcze jedno p y tan ie : 
J a k ie  św iadectw o  w ystaw iają  P iłsud 

skiem u piłsudczycy  z „W alk i", w m aw ia
jąc w  swoich n ielicznych, na szczęście, 
robo tn ików , że P o lską  rządzi obecn e 
„san ac ja"  w b rew  i n ap rz ek ó r P iłsud
sk iem u?

ODRODZENIE MORALNE.

„G azeta W arszawska" naw iązuje do 
p rzem ów ien ia , w ygłoszonego w w ie 
czór w igilijny p rzez  p ap ieża , k tó ry  o- 
głasza, że nadchodzący  rok  1933 będzie 
rok iem  od rodzen ia  m oralnego  ludzko 
ści.

P isze w ięc „G aze ta  W a rsz a w sk a 1: 
„Tęsknota ku odrodzeniu moralnemu 

tak mocno podkreślona w naszej prasie 
świątecznej, choćby nawet nie przez 
wszystkich zupełnie szczerze, jest niewąt
pliwym zadatkiem lepszego jutra. Zapew

ne, dużo jeszcze czeka nas ivysiłków, nie
jeden jeszcze przeżyjemy zawód i wstrząs, 
zanim chrześcijańska moralność stanie się' 
podstawą politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego życia narodów i państw".

Jeże li operujem y pew nem i pojęciam i, 
to obow iązkiem  naszym  jest p rzed e- 
w szysik iem  usta lić , jaką tre ść  w k ła d a 
m y w  każdy  w yraz, ażeby  nie s ta ł się 
en pustym  frazesem .

Również przez radjo, jak i przem ó
w ienie papieskie, nadane było podczas 
ubiegłych św iąt nabożeństw o oraz ka
tanie z kościoła Marjackiego w  Krako
wie. K siądz - kaznodzieja ap elow ał do 
służby, do robotników, żeby byli po
słuszni i ulegli sw oim  prawodawcom .

I m yśleliśm y o tem , jak  daleko  cl lu
dzie pozosta li za w spółczesnością, jak 
m a ło  liczą s ię  z tem, co się doko ła  nich 
dzieje, jeżeli w  dob ie  bezrobocia , w 
chw ili zam ykan ia  ty sięcy  w arsz ta tó w  
p racy , w  chwili, k ied y  podaż p rac y  jest 
m ilion raz y  w ięk sza  od popy tu , naw o
łują z b e d z o n ą  k lasę  robo tn iczą  do u le 
głości, i posłuszeństw a. Czy to je s t d ro 
ga do od ro d zen ia  m o ra ln eg o ?  Czy nie 
U p ejby uczyn ił z ło to as ty  kaznodzieja , 
gdyby w ezw anie  sw e sk ie ro w a ł do tych, 
co op ływ ając w  d o sta tk i, obojętn  e  p a 
trzą, jek giną z głodu i zim na ty siące  
dzieci ro b o tn ic zy ch ?  G iną w  poko - 
ko rze  i uległości. C zy jeszcze w ięcej p o 
kory , czy jeszcze w ięcej u leg łości p o 
trz e b a  dla m oralnego  od rodzen ia  św ia- 
,a ?  x. y. z.
‘* O i  r -liTąm.ii

Z sali sadowej
Nowa afera ie rorystyczna

W  w arszaw skim  Sądzie O kręgow ym  
zna laz ła  się w czora j jeszcze jedna sp ra 
wca z se rji o w ym uszan ie okupu. O sk ar
żen i zos ta li: urzędnik policji i b. w yw ia
dowca policji, A dolf P iła t, podkomisarz 
straży granicznej, C zesław  D obrow ol- 
ki i n ie jak i F e lik s  Tuszyński, k tó rzy  
te ro ry zo w a li h an d larza  lodem  p rzy  ul. 
G rzybow skiej, p. Jó z efa  K ow alskiego, 
dom agając się od niego łapów ek  i g ro 
żąc zniszczeniem  jego p laców ki za ro b 
kow ej i pobiciem  w łaścic ie la , W  sp ra 
w ę zam ieszan i są rów nież : przodownik  
VII komisarjatu P. P. —  B ednarow icz, 
o raz  sekretarz bebesow skiego związku  
budowlanego, A ntoni R om anow ski, n a 
p as tu jący  K ow alskiego o 1.400 zł. o k u 
pu.

Sprawa urzędnika Min. Pracy
Śledztw o w  sp raw ie  b. u rzęd n ik a  M i- 

n isterjum  P racy , S tan is ław a  K ulki, zo 
sta ło  ukończone, K ulka o skarżony  jest 
o puszczan ie w  ob ieg  w eksli, k tó rem i 
K asy C horych w p łaca ły  sw oje na leżn o 
ści do M inisterjum , a ta k ż e  o za łożen ie  
fikcyjnego p rzed sięb io rs tw a  n a  sz e ro k ą  
skalę, m ającego  rzekom o  ek sp lo a to w a ć  
k opaln ie  rudy  m anganow ej na G órnym  
Śląsku. S p raw a  ta  znajdzie s;ę rów nież 
n iezad ługo  w  w arszaw sk im  S ądzie 0 -  
kręgow ym .

H I  Z W C IE Z yC  GR.UZLICE M OZĘ TYl KO
T T *  W/PÓLNY V?/IŁEK f f f  
AAA CAŁEGO /POLECZĘ N/TWA 1 1 1POLSKI Z.WUZF.K 

WtłttMCSLiUCi# POLSKIZWIAZFK
PRitUKtBMfiClą

w ie w  radz ie  nadzorczej w  tak iem  p rzed  
siębiorstw ie, k tó re  p racu je  n a  szkodę 
polskiego społeczeństw a, polskiego p rze  
mysłu, polskiego życia gospodarczego? 
K ulisy tych w szystk ich  w ielk ich  sp raw  
m uszą być uchylone i b ęd ą  pew n ie  k ie 
dyś uchylone i w tenczas dop iero  p rz e 
konam y się, gdzie są ci w inow ajcy, i 
d laczego pozw olili trustom  w  te n  spo 
sób gospodarzyć w  Polsce, że d o p ro w a
dzili k ra j do tego stanu , w  jakim  się w  
tej chwili znajduje.

„STATYSTYKA".
S tan  za tru d n ien ia  w  tej chw ili w yno

si n ie c a łe  450 ty sięcy  ludzi. D w a la ta  
tem u  było jeszcze 900 tysięcy  ludzi p ra 
cujących. S ta ty s ty k a  u rzędow a p o w ia 
d a  o stukillkudlziesięciu ty siącach  b ez ro 
botnych. P rz ez  to, że się n ap isze  w  s ta 
ty styce  urzędow ej, że tych b ez ro b o t
nych  n iem a, czy  bezro b o tn i p rze s ta ją  
is tn ieć?  C zy niem a rzeczyw tście  b ez ro 
botnych  w  tem  pań stw ie , jeżeli im się  
odb ierze  zapom ogi?

G dyby sfery  rządzące  rzeczyw iście  
chc ia ły  zrob ić rach u n ek , to  p rzy rz ły b y  
co p rzek o n an ia , że oszczędności ro b io 
ne na funduszu bezrobocia , będą b ard zo  
arogo  kosztow ać. T o  są p rzec ież  sp ra 
wy, nad  k tó rem i n ap raw d ę  n ie  w olno 
p rzejść do p o rządku  dziennego.

„SPOKÓJ".
P an sen. G łąb ińsk i m ów ił tu ta j o ja- 

kiem ś dążeniu  do spokoju , że jakoby  
R ząd w yw iesił b ia łą  flagę. G dzie to  się  
s ta ło  i k ie d y ?  K to  to  c z y ta ł i w id z ia ł?  
J a  p rzynajm niej tak ieg o  znaku  n a  n ie 
b ie i n a  ziem i nie w idziałam . A  gdyby 
w yw iesił, to  trze b ab y  też  za p y ta ć  in
nych, k tó rzy  sto ją  po  drugiej s tro n ie  b a 
rykady . Pos. B itner m ów ił, że sp o łe 
czeństw o  jest rozw alone na dw ie  p o ło 
wy. T ak , W y so k a  Izbo, sp o łe cz eń stw o  
jest rozw alone, lecz n ie  n a  dw ie p o ło 
wy. Po jednej s tro n ie  sto i g a rs tk a , k tó 
r a  m a w ładzę, a po  dirugiej s tro n ie  ca łe  
spo łeczeństw o , k tó re  znosi sam ow olę  
te j w ładzy . D latego, jeżeliby  n a w e t rz e 
czyw iście k to k o lw iek b ąd ź  m iał z łu d z e 
nie, że zanosi się n a  ja k ąk o lw ie k  zm ia
nę w  Polsce, to tego z łu d zen ia  n iech  n ie  
m a, bo to  są  słow a z rzeczyw is to śc ią  
n ie  m ające n ic  w spólnego.

W ysoka Izbo, w  ubieg łym  tygodn iu  
by łam  w  jednem  z m ia s t p ro w in cjo n a l
nych, sp o tk a łam  ogrom ną m asę ludzi. 
N ap raw dę, bez najm niejszej p rze sad y  
pow iadam , że p rze raz iłam  się tw arz y  
tych ludzi. L udzie zag łodzen i w  naj- 
straszn ie jszem  tego słow a znaczeniu . 
W  k ra ju , w  k tó rym  w szystk iego  jesf 
podidostatkiem , w  kraju , w  k tó rym  ro l
n ic y  p łaczą, że n ie  m ogą sp rzed aw ać , 
że sp rzedają  niżej kosz tów  produkcji! 
Czy to  n ie  jest św ia t w yw rócony  n ao - 
pak , czy każdy  n ie  m usi p rzyznać , że w  
tym  organizm ie je s t coś chorego, je s t 
coś złego, że trz e b a  to  zm ien ić?  I to  m a 
zrobić te n  dzisiejszy  R ząd ?  N ie m ożna 
się spodziew ać, ażebv  te n  R ząd chcia ł, 
czy m ógł to  zrobić. T ak ich  złudzeń  an i 
ja, ani m oja p a r tja  nie m a i m ieć ich n ie 
m oże.

INNI LUDZIE I INNE CZYNNIKI.
M am y to najg łębsze p rzek o n an ie , że 

ro la  P ań stw a , k tó ra  p o leg a  n a  tem , aż e -  
fcy regu low ać dochód’ spo łeczny , ażeb y  
ten  dochód spo łeczny  odpow iedn io  d z ie 
lić, że ta  ro la  P ań s tw a  przy dzisiejszym  
reżim ie jest n iem ożliw a do doko n an ia .
I d la tego  n ie  łudźm y się, n ie  w ierzm y 
w  to, ażeby  w  najbliższym  o k res ie  c z a 
su, m ogła przyjść ja k ak o lw ie k  zm iana . 
N ie przyjdzie. P rzy jdzie  w tedy , gdy c a 
ły  ten  p o rzą d ek  sp o łeczn y  będz ie  zm ie
n iony  i gdy inni ludzie i inne czynn ik i 
w stąp ią  na arenę i one d o p ie ro  b ęd ą  
regu low ać to  w ie lk ie  zagadn ien ie . 
W iem , że p anow ie  se n a to ro w ie  z B. B. 
W . R. m oich poglądów  oficjalnie n ie  p o 
dziela ją . S tw ierd zam  jednak , że są m ię
dzy panam i ludzie, k tó rzy  po  cichu p o 
w iad a ją : zdaje się, że coś w  tych  w ią z a 
d łach  trzeszczy . A  ja pow iadam , że 
trzeszczą  w szystk ie  w iązad ła . D latego 
do p rzem ów ien ia  p a n a  P rem jera , k tó re  
p rzy  tej czy innej okoliczności w ygłosi, 
n ie  m ożna p rzyw iązyw ać tej w agi, jak  
to  po w ied z ia łam  na p o cz ą tk u  p rzem ó 
w ien ia , jakoby  ono m ia ło  decydow ać o 
najbliższej sy tuacji w  Folsce.

W  P o lsce  sy tuac ja  n ie  m oże u lec  zm ia
nie. P an  m in iste r S k arb u  będzie p o trz e 
b o w ał p ien iędzy , a gdy nie będzie  m ia ł 
sk ą d  ich w ziąć, to  będz ie  p rzy c isk a ł 
śrubę p o d a tk o w ą . O w sp ó łp rac y  całego  
sp o łeczeń stw a , gdyby  n a w e t u rzeczyw i
s tn iła  się, to  n ieby  n ie zm ieniła, bo nic 
n ie  m oże zm ienić n a  lepsze  sy tuacji ży 
c ia  gospodarczego , k tó re  dom aga się  
g w ałto w n ie  p rzebudow y, a  tej p rze b u 
dow y dokonają  czynniki, k tó re  już w 
tej chw ili w  P o lsce  m ają głos i w k ró tce  
d ecy d o w ać zaczną. (Oklaski).

t
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Przeszło pół setki trupów
w  k o p a ln i

LO N D Y N , 27 g ru d n ia  (PA T ). W toku 
dalsze j akcji ra tu n k o w ej po  wybuchu  
gazów  n a  kopaln i M ow epua w stan ie  
Illinois w A m eryce w ydobyto  już 39 tru

pów. Co do pozostałych 16 górników  
niem a żadneej nadziei utrzyma ich przy 
życiu.

Przesilenie rządowe
w  B ułgarii

WIEDEŃ, 27 grudnia (ATE1. Z Sofji do
noszą, że trzej członkowie gabinetu Musza- 
nowa, należący do partji agrarnej, zdecy
dow ali się na wystąpienie z rządu. W związ
ku z tem prem jer Muszanow przedłoży k ró 
lowi Borysowi jutro przed południem dy
misję całego gabinetu, Po przyjęciu dymisji 
do wiadomości król rozpocznie natychm iast 
rozmowy z przywódcami party j i przyjmie

w pierwszym rzędzie przewodniozcego So- 
branja, Malinowa. W  tej chwili nie jest je 
szcze wiadomem w jaki sposób przesilenie 
rządowe będzie rozwiązane. Powodem ustą
pienia z gabinetu trzech ministrów partji 
agrarnej były nieporozumienia w łonie ga
binetu, spowodowane żądaniami p a rtji agrar 
nej natury  gospodarczej i politycznej.

W kotle południowo-amerykańskiem
LONDYN, 27 grudnia (ATE). Z Rio 

de J a n e iro  donoszą, że rząd Kolumbji 
przygotow uje się do akcji w ojennej prze 
ciw ko P eru . W  jednym  z portów  K o
lumbii stoją gotow e do drogi dwa o k rę 
ty  tran sp o rto w e , za ładow ane b ron ią  i

am unicją. D alsze o k rę ty  m ają być z a ła 
dow ane w najbliższym  czasie. R ząd  p e 
ruw iańsk i, zan iepokojony  tem i p rzygo 
tow an iam i, zw rócił się do rządu  b razy- 
lyskiego o in terw encję.

Dwaj byli prezydenci
w więzieniu

LONDYN, 27 grudnia (ATE). Z B ue
nos Aires donoszą, że byli prezydenci 
republik i argentyńskiej, dr. Irrigoyen i

dr. Alvear, znajdują się w ciąż w  w ięz ie
niu. W całym  k ra ju  panuje po rząd ek  i 
rząd  zdaje się być panem  sytuacji.

P ro w izo r iu m  b u d ż e to w e
we Francji

PARYŻ, 27 grudnia (PAT) Projekt pro- |  wiony przez rząd, został uchwalony przez 
wizorjum budżetowego na styozeń przedstaw j i>bę większośoią 524 głosów przeciwko 53.

Szał młlitarystyczny w Japonji
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y

W Jap o n ji k o b ie ty  są obecnie rów nież  szkolone w ojskow o.
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Żądanie ujawnienia
zbrojeń niemieckich

P osłow ie p raw icow i P a rm e n tie r  i 
H en rio t w nieśli do Izby francusk iej in
te rpe lac ję , w zyw ającą rząd  do n iezw ło 
cznego opub likow an ia  posiadanych  a k 
tów, do tyczących  niem ieckich  p o ta jem 
nych zibirojeń. W niosek  ten  kończy  się 
n astępu jąco : „Izba w zyw a rząd, aby  w 
najkró tszym  czas ie  opub likow ał ak ta , 
do tyczące n iem ieckich  zbrojeń, o raz  nie 
w ypełn ien ia  zobow iązań, przejętych  
przez  ten  k raj na m ocy  T ra k ta tu

Zwolnienie dziennikarzy 
redaktorów „Pielgrzyma11

Endeccy dziennikarze Ciesielski i G wiz- 
dalski z Pelplina zostali w ub. sobotę zwol
nieni za kaucją.

Po konfiskacie nakład drugi 
TYGODNIK SOCJALISTYCZNY

„NOWE PISMO” Nr. 12
B O G A T A  TREŚĆ  

między innemi:
POD DYKTANDO LEW JATANA 
O KONGRES ROBOTNICZY W POLSCE 
<0-LECIE P. P. S.
KOGO RATOWAĆ
O JEDNOLITY FRONT W  LITERATURZE 
ANKIETA O JEDNOŚCI 
GENERALNA PLA JTA  
PAM IĘTNIK BEZROBOTNEGO 
ŁAP ZŁODZIEJA!

Z terenu baranowickiego
Lekarz ko lejow y u k tó rego  ko le ja rze  

nie mogą się leczyć...
L ekarzem  - d en ty s tą  (kontrak tow ym ) 

w ęz ła  kolejow ego B aranow icze jest od 
szereg u  la t p. M. Ja sin o w sk i, k tó ry  z 
m ocy  um ow y z D yrekcją K. P. w  W il
nie obow iązany  jest leczyć p raco w n i
ków  kolejow ych b ezp ła tn ie , z a  ro b o tę  
techn iczną zaś m a u s ta lo n ą  taksę .

O tem , jak  w ygląda działa lność p. M. 
Ja sin o w sk ieg o  na tem  s ta n o w isk a , 
św iadczyć m oże fak t, że w iększość ko
lejarzy i ich rodziny z usług jego n ie ko
rzystają i w olą leczyć s ię  p ry w a tn ie  u 
innych ż a  w łasn e  p ien iądze, niż u p- 
Jasin o w sk ieg o  b ezp ła tn ie . D laczego? 
J e s t  to ta jem nicą leczen ia  p. Ja s in o w - 
skiogo.

C iekaw ą je st „ tak sa " , k tó rą  p. J a s i 
now sk i w y jednał z D yrekcji za rob o ty  
iechn iczne : otóż „taksa" ta jest dróż 
sza, niż opłaty, pobierane przez pryw at
nych lekarzy - dentystów  (!!) i p. J a s i 
now sk i m a m ożność ro b ien ia  in te resów  
kosz tem  p racow ników  kolejow ych (przy 
ich dzisiejszych szczupłych poborach).

P racow nikom  kolejow ym  p o trą c a  się 
sk ład k i n a  leczen ie , ale z  usług zak o n 
trak to w a n eg o  lek a rza  - den ty sty  nie 
mogą oni korzystać. D laczego D yrekcja 
ko le jow a w  W ilnie to le ru je  tak i s ta n  
rze czy ?

P rzy  w yborze innego le k a rz a  n a leż a 
łoby  p rzy jąć  pod  uw agę życzenia ogółu 
kole jarzy .

Strajk ubezpieczeniowe ów
rozszerza się

T rw ający  od k ilk u n astu  dni s tra jk  
pcacow ników  p rzed sięb io rstw  ubezp ie
czen iow ych  trw a  i rozw ija się.

W czoraj do stra jku  p rzy łączy li się 
p racow n icy  Tow. U bezpieczeniow ego 
„O rzeł".

K ierow nicy  łam istra jków , k tó rzy  
w b rew  ogółow i pracują, u siłow ali z ła 

m ać so lid arn o ść  strajku jących , nam a
w iając ich do p o w ro tu  do p racy , łudząc 
ob ie tn icam i aw ansu ’ podw yżek.

W czoraj w  godzinach popołudn iow ych  
p rze d  Tow. „R eun ione" doszło  do d e
m onstracji. W ychodzących  z b iu r łam i
s tra jków  stra jku jący  p o w ita li k o c ią  mu
zyką.

60-k ilo m e tr o w a
chmura szarańczy

FORMOSA (A rgentyna), 27 grudnia (Pat) 
O ko'ice rzeki Vermejo w północnej części 
kraju naw iedziła plaga szarańczy. Chmury 
szarańczy, sięgające 60- ciu k im , grożą ru i

ną zbiorom bawełny i tytoniu. Wśród rol
ników okolic nawiedzonych plagą szarań
czy pow stała prawdziwa panika.

Czy ambasador Laroche
u s t ę p u j e ?

W  kołach  politycznych  uchodzi za  
rzecz n iem al pew ną, iż baw iący  o b ec
nie w  P aryżu  am bsado r F rancji w  W a r
szaw ie  m in iste r L aroche już n ie  w róci 
n a  sw e stanow isko . C onajw yżej p rzy je - 
dzie do W arszaw y , aby zdać czynności 
sw em u n as tęp cy  o raz  złożyć lis ty  od
w ołujące.

W iadom ość ta  znajduje po n iek ąd  p o 
tw ie rd zen ie  w  depeszy  francuskiego  ko 
re sp o n d e n ta  „Kurjera W arszawskiego", 
k tó rzy , w ym ieniając kan d y d a tó w  n a  w a 
kujące stanow isko  am basado ra  fran cu 
skiego w  Rzym ie, w ylicza pom iędzy  in
nym i ta k ż e  m in istra  L aroche 'a .

Najnowsze modele 
swetrów wełnianych
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NAUCZYCIEL wychowawca z dobrami 
referencjami przyjmie posadę korepetyto
ra na wyjazd, miejscowość obojętna. Zgło
szenia do „Robotnika'’.

O b ra zk i ze  św ia ta  
Specjalna ulica dla aut w w Londynie

U lica ta  znajduje się p onad  ziem ią.N a dole norm alny  ruch  uliczny.

M IC H A Ł LE R M O N TO W .

i  e ś  f i
O C A R Z E  IW A N IE  SY N U  W A S1L O W Y M . O M ŁO D YM  

O P R Y C Z N IK U  ■ I Ś M IA Ł Y M  KUPCU K A Ł A S Z N IK O W IE .

P rze łoży ł W łodzim ierz Słobodnik.

H ejże  nasz G roźny carze, carze nasz Iwanie!
O tobie układam y dziś nasze śpiewanie,
0  twoim opryczniku, w ojaku udalym
1 o K ałasznikow ie, kupcu bardzo śm iałym .
A  pieśń tę na prastarą nutę układam y
l  do taktu  dzw oniących gęśli ją śpiew am y.
Śpiew am y pieśń, a ona, carze cię rozsławia  
I  praw osław ny naród cieszy i zabawia.
A  dobry bojar M aciej w ysokiego rodu  
P odaje nam za pieśń tę czarę pełną miodu,
A  białolica gładka bojarzyni jego 
Podaje nam łaskaw ie z talerza srebrnego 
N ow y ręcznik jedw abny od serca szczerego.
C zęstu ją  nas tr zy  noce i tr zy  dni, i da lej 
Słuchają, i dotychczas się nie nasłuchali.

I .

To nie słońce na niebie ja rzy  się czerwone,
To nie patrzą  na słońce chm urki zachwycone,
To ucztu je  p rzy  suto zastaw ionym  stole  
Car Iwan G roźny w zło te j koronie na czole.
Za nim stoją stolnicy, przed  nim bojaroivie 
1 w ielm ożni książęta  — głowa tu i  p rzy  głowie,
A  po bokach — udałych opryczników  morze 
1 ucztu je  car Iw an G roźny w  imię boże 
O becnym  ku zabawie i sobie na zdrowie.
Uśm iechając się w ted y  słońcem  do narodu,
K azał car zam orskiego najsłodszego miodu  
Nalać sobie do dzbana ślicznie złoconego  
1 podać opryczników  spragnionych szeregom .

I  pili oprycznicy i hulaszcza wiara 
W lew ała miód do gardła i sław iła cara.
T y lko  jeden oprycznik, rycerz nad rycerze,
U działu w  tem  pospólnem  w eselu nie bierze 
I  w  dzbanie pozłocistym  wąsów sw ych nie m oczy  
Lecz posępnie opuszcza ciemne sw oje oczy  
I  głowę swą opuszcza nad piersią szeroką,
A  w  piersi z ła  zadum a czai się, głęboko.
Oto car zm arszczy ł brwi swe czarne, nastroszone  
1 ostre sw oje oczy zw rócił w  jego stronę.
R zek łb yś , że jastrząb spo jrza ł z  niebios wysokości 
N a młodego gołębia, pełnego cichości.
Lecz w ojak stał, bez ruchu z opuszczoną głową.
Oto car grzm otnął pałką w podłogę dębową  
I dębowa podłoga, szorowana, m yta  
Na pół ćwierci została żelazem  przebita.
Lecz i tu  nie drgnął w ojak, nie poruszył głową.
W ted y  car rozgniew any groźne w yrzek ł słowo  
1 oprzytom niał w ojak o chm urnem  obliczu:
— H ej ty  nasz w ierny sługo K iribijew iczu!
C zyś zataił m yśl jaką w sobie nieuczciwą?
C zy na sławę ty  naszą, zuchu, p a trzysz  krzyw o?
C zy ci służba szlachetna w ięcej nie sm akuje?  
Gw iazdom  radość, gdy  miesiąc w niebie spaceruje, 
Bo oświetla im drogę, a która nieładnie  
Za chm urką się ukryw a, ta na ziem ię, spadnie,
W ięc i tobie, m ój w ierny sługo, nie przysto i 
Uchylać się od carskiej wesołości m ojej,
Tem bardziej, że w  tw ym  rodzie św ietnych m ężów  siła 
I  rodzina M alu ty ciebie w ykarm iła.

Na to w ojak carowi nisko w pas się skłonił 
I  schylony w  ukłonie takie słow a ronił:
—  Carze ty  nasz Iwanie, synu W asilow y,
N ie rań swego pachołka okrutnem i słow y,
Bo gorącego serca winem  nie zalejesz.
A n i też czarnej m yśli ucztą  nie rozw iejesz.
J e ż a l im  cio ro zg n ie w a ł, tw ó i  n ie w o ln ik  lic h v .

K aż mi odrąbać głowę, pełną grzesznej pychy,
Bo cięży mi zanadto ju ż  od daw nej chwili 
1 sama ku w ilgotnej ziem i ju ż  się chyli.

I  na to mu car Iw an G roźny tak odrzecze:
—  Jakaż to troska czarna ciebie, zuchu, piecze?
C zy w ytarł się tw ój kaftan aksam itny, nowy?
C zy zgniótł się tw ój junacki ko łpak sobolow y?,
Lub może w  m ieszku nie m asz ju ż  ani dukata?,
M oże rdzą się, pow lekła  szabla tw a bogata?
Lub źle  p odku ty  rum ak w polu ci okulał?
A lboś w walce na pięści źle sobie pohulał?
1 syn kupiecki pobił cię na M oskwie  —  rzece?

Na to K iribijew icz tak carowi rzecze:
P odniósłszy w tem  do góry głowę kędzierzaw ą
— Nie zrodziła  się jeszcze  ręka z taką sławą  
A n i w  kupieckim , ani też w bojarów rodzie.
S tepow y koń m ój raźno, jako wicher, chodzi,
Ja k  szkło  b łyszczy  ma szabla i ostre je j cięcie 
I nie gorzej od innych z łaski tw ej p rzy  święcie 
Mogę ludziom  pokazać się w  na jlepszej szacie.
Ja k  popędzę pojadę, na swoim  bachmacie
Za M oskw ę  — rzekę, jak  ci na nim tam pohasam,
Ja k  jedw abnym  najdroższym  pasem się przepasam , 
Ja k  załam ię ci na bok kołpak % aksam itu,
K tóry czarnym  sobolem pu szy  się u szczy tu ,
W  drew nianych wrotach w tedy  sta ją  dziew ki m łode  
I  podziw iają m oją junacką urodę,
T ylko  jedna, na jbardzie j gładka, urodziwa,
Nie p a trzy  i w  pstroka tej chuście tw arz ukrywa.
Na całej, jak  szeroka, Rusi naszej matce 
Nie w idzia łem  dziew czyn y  od te j dziew ki g ładszej. 
G dy chodzi — p łyn ie łabędź i skrzyd łem  powiewa, 
G dy rzeknie jakie  słowo  — m ały słow ik śpiewa. 
Rum iane je j policzki, jak te zorze świecą,
Pozłociste w arkocze po ramionach lecą

(D. c. tu),
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Obrazki z „sanacyjnej" rzeczywistości
Dola robotnika wyrzuconego z baraków fabrycznych w Mościcach

Z Tarnow a donoszą nam:
Na zaproszenie tow. Kurzdzała, 

abym odwiedził go w jego własnym .do
mu" udałem  się do niego, aby zobaczyć 
na w łasne oczy, czy to praw da, że n ie
daleko Państwowej Fabryki w Mości
cach pod Tarnowem, m ieszka ' robotnik 
w ziem iance?

Kiedy przybyłem  na miejsce, zobaczy
łem kupę ziemi, z której wychodzi dym; 
dopiero kiedy zbliżyłem się, zobaczy
łem okno i drzwi. Gdy wszedłem za
raz na początku uderzyłem  głową w po
walę. Tow. Kurzdzał, roześm iał się na 
to, mówiąc: „Uważajcie, bo rozwalicie

mi pałac". Ładny pałac powiadam w  
w którym  człowiek nie może się w ypro
stować". „Trudno, ja już przywykłem".

Po wyjściu na pole, gdyż długo w e
w nątrz nie można było siedzieć, bowiem 
zaduch panow ał tam wielki, zapytałem  
tow. K urzdżała: co go spowodowało do 
w ykopania tej ziem ianki? Zaczął opo
wiadać:

„I tak — powiada — ziemiankę w y
kopałem akurat wtenczas,, kiedy koń
czono budowę pałacu dla dyrektora P. 
F. Z. A. w Mościcach. Możeby kto po
wiedział, że to złośliwość? — Nie, nie! 
Poprostu, gdy kończono budowę pałacu,

Echa masowych kradzieży książek
w Poznaniu

Pism a poznańskie donostzą:
Głośna od kilku m iesięcy w Poznaniu 

spraw a m asowych kradzieży książek w 
kilku księgarniach, w eszła obecnie w 
now ą fazę.

W  w yniku dochodlzeń policja, na roz
kaz prokuratu ry , w drożyła pościg za 
niejakim  Schulzem, k tóry  prow adził w 
Poznaniu parę  firm pod różnemi na
zwiskam i i godłami. Przed kilku tygod
niami Schulza ujęto w Kaliszu i aresz
tow anie  jego przyczyniło się do przy
spieszenia śledztwa.

Schuilz m iał też  i w Kaliszu antykw a
ria t księgarski. Poczynił on szereg za
mówień u licznych wydawców, kupując 
książki za bezw artościow e, a naw et 
w ręcz fikcyjne weksle. Ogólnikowo u- 
stalono, że Schulz (który sprzedaw ał 
książki em erytow anem u profesorowi

gimnazjum Św. Marji M agdaleny — 0 -  
strowskiem u, w łaścicielowi ksiągarń 
antykwarjatów, prowadzonych pod fir
mą „Książka - A ntykw ariat" na ul. W o
źnej, Gwarnej i Strzeleckiej), poczynił 
u wydawców poznańskich zamówienia 
na sumę przeszło 6 tysięcy złotych.

Schulza przewieziono do w ięzienia 
sądowego w Poznania. W toku docho
dzeń ujawniono też dalsze kradzieże. 
Policja obłożyła aresztem  jeszcze sześć 
skrzyń książek.

W piątek, na rozkaz prokuratora przy 
sądzie okręgowym w Poznaniu, areszto
wano prof. Ostrowskiego, właściciela  
wspomni anTych antykwarycznych księ
garń, prowadzonych pod firmą „Książ
ka - Antykwarjat“. Aresztow anie to wy
wołało w Poznaniu sensację.

Co wyświetlają Kina?
AD R IA  PALACE: „Igloo" i  atrakcje. 
APOLLO: „Kinomanjak".
ATLANTIC: „Bezdomni". r

KUPON za okazaniem  którego 
kasa kina
A T L A N T I C

Chmielna 33. Pocz. 6
wyda dwa bilety  ulgow e w  cen ie

° 9 9gr. y  X  na 
w szystk ie seanse na w ielk i film produkcii
sow ieck iej  
BEZDOM NI

(„Putiowka w żizń”)

A N TIN EA : „Nad ranem" i „Flip i Flap  
za kratami".

B A JK A : „Król bulwarów".

COLOSSEUM: „W iktorja i jei huzar".

COLOSSEUM UnyVa6
I W A N  P E T R O W I C Z
w  roli r o t m i s t r z a  h u z a r ó w
w  najgłośniejszym filmie świata

W IKTORJA
I J  E J

H U Z A R
Muzyka: Paw ła A B R A H A M A
Hala Sala— „RANGO* ceny 49 gr. I 9 9 g r .

M AJESTIC: „Congorilla" i „Dar Fom o- 
rza*.

majestic
nowy Świat 43

pocz. o 4-ej

dla  w szy stk ich  
oczu i uszu

to orgja wzroku i słuchul 
to rewelacja rzeczy n iesłychanych i nie
widzianych! Ceny od 99 gr.

MIEJSKI: „Człowiek małpę".

DŹWIĘKOWY V > f 1  U '  L T  t
KINOTEATR PI I L  ,| O H  1
Początek seansów : 6, 8 i 10
W N iedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWI EK

M A Ł P A
C e n y  ą  c
m i e j s c  od 7 w  g r o s z y

METROPOLIS: „Rango"
MEWA: „N iebezpieczna kobieta" i „7

portów, 7 dziew cząt"
MIRAŻ: „Szlakiem  hańby".
OAZA: „Miljon".
PAN: „Pod fałszyw ą flagą".
PALACE: „Rai podlotków".

COLOSSEUM MAŁE: „Rango".

CASINO: „100 m etrów  m iłości".

CAPITOL: „Frankenstein" i „W krzyżo- 
wym ogniu”.

CRISTAL: „Na perskim  rynku" i „N ie
uchw ytna szajka".

EUROPA: „P ałac na kółkach”.
FAM A: „Zemsta Tonga".

,)FA M A “
Przejazd 9 

pocz. 6. 8, 10

M iłość I ero tyzm  D alekiego Wschodu

ZEMSTA TONGA
C eny m iejsc od 75 gr.

FORUM : „Ułani, ułani" i „Harold ma 
d z ieck o '.

FILHARMONJA: „Rasputin”.
HELJOS: „Biała trucizna".

HOLLYWOOD: „Biała odaliska" i rew ja. 
KOMETA: „D ziecko ulicy". Na scen ie re- 

wja.
LOS: Od 4 dla mł., „Z w ycięskie hordy",

a  od 8 dla dorocł. .W yspa zatopionych  
*•serc .

LUX: „Szaleńcy",

Ki
no PALACE CHMIELNA 9,

Filuterna, figlarna, rozkoszna
ANNY ONDRA  
KAROL ŁAMACZ

w w ielkim  czeskim  film ie dźwiękowym

„Raj podlotków”
RIVIERA: „Biała trucizna",
R0X Y : „Drewniane krzyże".
SOKÓŁ: „Żona na jedną noc" i „Nerwo

wy reporter".
STYLOWY: „Czemp".
SPLENDID: „Cudotwór a" z Sylw ią S y 

dney.

Gwiazda d la w szystkich w KINIE
S P L E N D I D
Senatorska 29 pocz. o godz. 6-ej 

N a j n o w s z y  f i lm

C U DOT WÓR C A
z SYLWIĄ SIDNEY w ro li g łów .

Ceny m iejsc od 4 9  gr.

TRIANON: „Grzesznica bez winy". 
TOMBOLA: „Kochaj m nie dziś", 
TON: „Biała trucizna*.
UCIECHA: „Księżna łowicka",

***
Ziemianka robotnika Kurzdzała, w k tó 

rej mieszka od roku 1930 wraz z żoną 
i trojgiem dzieci (od 4 — 12 lat), ma 
3 metr. długości, 3 mtr. szerokości i 166 
ctm. wysokości. E. S.

P ism a n a d e s ła n e
U kazał się Nr. 9— 10— 11 „Prasy”, or

ganu Polskiego Związku W ydawców 
dzienników i Czasopism, redagowanego 
przez dyrektora Związku Stanisława 
Kauzika. Na treść tego zeszytu składa
ją się artykuły następujące: redakcyj
ny — Kryzys trw a; Wł. Wolerta —-
0  Polski Instytut Prasoznawczy; M. 
Grzegorczyka — Życie i śmierć gazety; 
E. M. Szummera — Prasa litewska; 
J. Szapiro — Popraw a w Anglji, po
gorszenie w Ameryce; M. Wajnryba — 
Psychotechnika w prasie niemieckiej; 
Kodeks ogłoszeniowy norweski; Cz. 
Gutrego — Centrala odbitek; W. Na- 
tansona — Zawieszenie czasopisma w  
św ietle przepisów dekretu prasowego; 
J. Czerwińskiego — Art. 105 Konsty
tucji w teorji i w praktyce.

„Prasa" zaw iera pozatem  obszerne 
działy informacyjne.

* -f❖
Grudniowy num er mies. „Mój Dom” 

zaw iera wskazówki co do wyboru upo
minków gwiazdkowych i oszczędnego 
urządzenia świąt.

A więc art. A. Znatowiczówny „Roz
myślania gwiazdkowe", dalej „Upomin
ki dla P ana”, „Dzieła Sztuki, jako u* 
pominki gwiazdkowe" N. Samotyhowej
1 wiele innych.

Na uwagę zasługują wzory robót szy
dełkowych, jak kołnierzyk z włóczki, 
stanowiący eleganckie przybranie skro
mnej sukienki i praktyczna nowość — 
w ełniana pelerynka. Dalej dowcipny 
feljetonik „Pani Niuta zapuszcza w ło
sy", praktyczne „Rady doświadczonej 
gospodyni" i przepisy na cukierki i s tru 
cle, poczem idą modele sukien wizyto
wych i kapeluszy. Jako  dodatek wzór 
na barwną m akatkę, H. Hennebergo- 
wej, i tablica krojów. Ponadto przy
jemna niespodzianka dla wszystkich — 
bilety ulgowe do kin w W arszawie i na 
prowincji.

*  =9❖
„Sztuki Piękne”, Zeszyt 11 Roczn ka 

Vlll-go, który ukazał się już w handlu, 
poświęcony jest twórczości Stanisława 
W yspiańskiego ex re uroczystości k ra 
kowskich, ku uczczeniu pamięci 25-cio- 
lecia zgonu wielkiego artysty. Zawiera 
on piękne przemówienie R ektora K ra
kowskiej Akademji Sztuk Pięknych, 
Józefa Mehoffera, na uroczystości w 
Akademji, zaw iera dalej wspomnienia 
o Wyspiańskim, spisane przez Jego by-‘ 
łych uczniów: Tymona Niesiołowskie
go, Antoniego Buszka i prof. Kazimie
rza Sichuls'kiego, zaw iera wreszcie stu- 
djum Jana  Diirra p. t. „W yspiański a 
M atejko”.

Ozdobą tego pięknego zeszytu jest 
doskonała kolorowa reprodukcja z o- 
brazu W yspiańskiego p. t. „Dziewczyn
ka i w azonek", w ykonana w czwór- 
barwnej rotograw iurze, ośm całostroni
cowych reprodukcyj, wykonanych w  je
dnobarwnej rotograw jurze i dziesięć re 
produkcyj w tekście, wszystko z obra
zów St. W yspiańskiego.

„Sztuki piękne" można zamawiać — 
po cenie 6.20 zł. (z przesyłką) za ze
szyt, 17 zł. (z przesyłką) kw artaln ie — 
w Administracji „Sztuk Pięknych”, 
Kraków, ul. W olska 19 i we wszystkich 
księgarniach.

j to razem z tą budową kończyła się ro- 
i bota w Mościcach i z baraków fabrycz- 
j nych wyrzucano, więc gdzie miałem 

iść? — Wykopałem ziemiankę, jak kret. 
Pytacie, co teraz robię i czem się żywię 
z dziećmi? Ano zbieram szmaty na 
śmietniku fabrycznym, piorę i sprzedaję; 
żona też coś dorabia, to starczy na zie
mniaki, a czasem i uczta jest, kiedy ja
kiego pieska upoluję”. Tutaj wyciąga 
psie skóry i pokazuje. „Towarzyszu, to 
wy psie mięso jecie? „Też pytanie, od

powiada, żeby tylko było! — Towarzy
szu, a dlaczego na Mościcach nie s tara
cie się o robotę? — „W Mościcach po
wiedzieli: dla „czerwonych” niema ro
boty; niech pozdychają. Ot, widzicie, 
żyję i nie zdycham i czerwonym pozo
stanę. Brat mój zginął na ulicy w Tarno
wie, w rozruchach w 1923 r. Ojciec i ma
tka rozstrzeleni zostali za socjalizm 
przez Moskali”.

Kiedy pożegnaliśmy się, towarzysz 
podał mi rękę i powiedział: .napiszcie, 
towarzyszu, do robotników, żeby tak 
myśleli jak ja, a nie będziemy gnić w 
takich norach i ginąć z głodu. Cześć, 
cześć".

I opuściłem to miejsce, k tó re  jest 
obrazkiem hańby obecnego reżymu.

Za nadużycia
Aresztowano dwuch urzędników Starostwa 
w Krośnie

(Kor. własna).

N ieraz podnosiliśmy zarzuty przeciw  t. 
zw. „Komitetom Pomocy Bezrobotnym", 

| wykazując przytem, że niejednokrotnie 
1 z braku odpowiedniej kontroli, dzieją 

się w nich różne „cudeńka".
Tak było ostatnio w Krośnie, gdzie 

w dziwny sposób zaginęło 80 kartek  na 
węgiel, który, zam 'ast dostać się bezro
botnym, został sprzedany iedmemu z 
miejscowych kupców po 3.85 zł. za mtr. 
M anipulacyj tych dokonaii podobno 
dwaj urzędnicy Starostw a: Marecki i 
Babulski, którzy, na polecenie p. S ta 
rosty, powędrowali do więzienia.

Odrazu też wyszły na jaw i inne ma

nipulacje, a mianowicie, jak ci panowie 
od dłuższego czasu stosowali protekcjo
nizm przy wydawaniu k a rtek  „na p ra 
cę". Byli tacy, którzy otrzymywali po 
kilka takich kartek , : choć nie pracow a 
li jednak' otrzymywali zapłatę, za co 
jednak musieli popijać z tymi panam i. 
Choć wszystko u  nas jest w ydaw ane na 
kartk i: węgiel, p raca na drogach i t. d. 
można było przez dłuższy czas ukry
wać te manipulacje, na czem uc'erpieli 
przedewszystkiem  bezrobotni.

Urzędnicy ci, w iecznie pijani, byli 
ich utrapieniem , nie pom agały żadne 
protesty, ani groźby; byli „nietykalni".

Znowu dwa trupy
na granicy polsko-niemieckiej 
Czy zastrzelono niewinnych ludzi?

Czytamy w „Gazecie Robotniczej ’:
Jak  donoszą urzędowo, strażnik gran. 

Majkrzak na szosie Rozbarskiej, p ro
wadzącej do posterunku granicznego 
Stare Górecko w Szarleju, napotkał w 
odległości 50 m etrów od granicy 3 osob
ników, usiłujących przemycić tow ar z 
zagranicy.

Gdy na wezwanie M ajkrzaka p rze
mytnicy nie zatrzymali się, lecz usiło
wali zbiec w kierunku Szarleja, straż 
nik dał jeden strzał z karabinu, k tó re 
go pocisk odbił się od m aru i trafił p rze
m ytnika nazwiskiem  P iekarz Wilhelm. 
Padł on trupem  na miejscu.

W  tej samej chwili wybiegło z poblis
kiego domu dwóch braci Piekarzów ,

Bezrobocie w Szwajcarii
W edług ostatnich obliczeń ilość bez

robotnych w Szwajcarji wynosiła z 
końcem listopada 68.286 osób wobec
58.000 przy końcu października, 37 tys. 
w listopadzie roku zeszłego. Liczba 
częściowo zatrudnionych wynosiła 52 
tys. Na ogólną sumę bezrobotnych przy
padało 15 tys. na przem ysł budowniczy,
12.000 na przemysł zegarmistrzowski, 
6 tys. na przemysł tkacki, 10.000 na 
przemysł maszynowy.

•N

Z całego świata
W Braszowie (Rumun.) a) aresztowano ko

bietę, która stała na czele  dobrze zorgani
zowanej szajki handlarzy żywym  towarem  
Organizacja ta posiadała sw e oddziały we 
wszystkich m iastach Besarabji, skąd dziew 
częta kierowane były  do Braszowa. Jak ze 
wstępnych dochodzeń wynika, dziew częta  
były w ysyłane do dom ów publicznych w 
Transylwanji, a naw et transportowano je 
do Czechosłowacji. Podczas rew izji w m ie
szkaniu aresztowanej znaleziono zaszyfro
waną listę kierowników poszczególnych od
działów .

***
Z Arica (Am eryka) donoszą, iż statek n ie

miecki przyw iózł tam 650 pak zawierających  
bomby dla armji boliwijskiej oraz ładunek  
gazoliny do motorów,

*
*  *

Z kościoła grecko - katolickiego w Ino 
(Finlandja) sk łradziono ogółem  31 obrazów  
wartości 700 tys. rok. Podczas nieobecno
ści dozorcy dokonano ponownego włam ania 
do kościoła i skradziono 5 dzwonów raz
skrzynię z 600 rublami zlotem i.

* **
Sejsm ografy centralnego zakładu m eteo

rologicznego w W iedniu zanotow ały od 25 
b. m. począwszy od godz. 3 min. 15 czasu  
środkowo-europejskiego katastrofalne trzę
sienie ziem i w odległości 6300 Hm. ognisko  
trzęsienia ziemi znajduje się prawdopodob
nie w północnych Chinach.

*•i.
N ie ucichły jeszcze dyskusje nad prze- 

prowadzonemi próbami błyskaw icznego w o
zu m otorowego, który będzie przebiega' dro
gę Hamburg — Berlin  (287 km) w  142 mi
nutach, a już om awiane są nowe plany szyb- 
k !ch lotów. Brem eńska „W eser Z tg .' og ła 
sza rew elacyjny wyw iad z dyrektorem  Luft- 
hansy Milchem. W  najbliższym  czasie zbu
dow ane zostaną sam oloty tak doskonale  
aerodynam icznie skonstruowane, żee um oż
liw ią średnią szybkość lotu około 300 km. 
na godz., to znaczy, że z Berlina np. bę
dzie można dostać się w ciągu 3 godzin do 
Kopenhagi, Amsterdamu, Pragi lub W iednia.

I WCZORAJSZE] G IEłD U
D olar St. Zjedn. 8,945 f r , francuski 34.80, 

funt szterling 29.80, marka niem. 212.25, szy 
ling austrjacki 106.50, korona duńska 150, 
norweska 149, szw edzka 160, czeska 25.85, 
frank szw ajcarski -171.55, czerwonce drobne  
1,25, grubsze 1.35.

I Stefan i Karol, oraz kilku lokatorów  
sąsiedniego domu. K arol P iekarz ode
brał od zabitego b ra ta  przem ycony to 
w ar, a Stefan rzucił się na M ajkrzaka 
i schwycił za lufę karabinu, chcąc mu 
go odebrać.

W obronie własnej M ajkrzak dał dru
gi strzał, k tóry  ugodził S tefana P ieka- 
cza w praw y bok, kładąc go również 
trunem  na miejscu.

Niezależnie od tego, strażnik dał 
cztery strzały na alarm tak, że zgro
m adzony tłum rozbiegł się.

Po chwili nadbiegło 4 strażników  i 6 
foakcjonarjuszy policji. P iekarzow ie u- 
chodzili w  okolicy za zawodowych prze 
mytników.

Tyle urzędowy kom unikat, inspiro
wany przez Straż Graniczną. Ja k  sp ra 
wa rzeczywiście się przedstaw ia, w yka
że śledztwo oraz zeznania świadków, 
obecnych przy zajściu.

M ieszkańcy Szarleju mówią jednak 
coś innego, niż urzędow y kom unikat. 
Twierdzą oni, że 17-letni Wilh. Piekarz 
szedł jedynie drogą zakazaną przez 
straż graniczną z Bytomia na Górecko, 
ponieważ chciał skrócić sobie drogę do 
domu. Inaczej bowiem byłby m usiał 
pójść drogę okrężną szosą P :ekarską i 
następnie wielkiem kołem na południe 
od tej szosy.

Co jest więc praw dą? Czy zastrzelo
no tu dwóch niewinnych ludzi ? Ale do
kąd dojdziemy, jeżeli się ten stan rze 
czy nie zmieni?

Dodatkowe komisje 
poborowe

Kom isarjat Rządu ustalił porządek i ko
lejność dodatkow ych kom isyj poborowych  

,w m. styczn iu r, 1933. Dn, U  styczn ia o d 
będzie się  dodatkow a kom isja d ie  tych  
wszystkich, którzy zam ieszkują na terenie  
,pow. warszawskiego i grójeckiego, którzy 
dotychczas obow iązku staw iennictwa nie  
dopełn ili. Dn. 13 stycznia odbędzie s ię  ko
misja d la podlegających PKU Nr. 4, za
m ieszkałych na terenie komisa.rjatow 6, 7,
8, 10, 19 i 22 Dn. 17 dla podlegających  
PKU Nr. 1, zam ieszkałych na terenie kom i- 
sarjatów 9, 11, 16, 20, 21 i 23. Dn. 31 d la  
podlegających PKU Nr. 3, zam ieszkałych  
na terenie kom isariatów  14, 15, 17, 18, 18, 
24 i 25. W szystk ie kom isja odbywać się bę
dą w lokalu przy ul. Stalowej 73. Staw ić  
się  mają ci, którzy otrzym aią wezwanie  
w ładzy adm inistracyjnej.

■  11 i i m ^  e»i ii 1 ■■

Co czytać?
Najlepszą odpowiedź na trudne zaga

dnienie: co czyta, a raczej, jaką książ
kę wybrać przy zakupach gwiazdko
wych, znajdzie czytelnik w numerze 
gwiazdkowym — bezpłatnym — cza
sopisma „Co czytać”.

Numer ten  jest zredagowany przej
rzyście i nadzwyczaj zajmująco i przed
stawia się nader okazale. A więc: 32
stronice, osobno dla dzieci i młodzieży 
i dla dorosłych, mnóstwo dwubarwnych 
ilustracyj i ciekawy tekst. A więc: fo- 
tografje, autografy, artykuły i wyjątki z 
nieopublikowanych jeszcze utworów ta 
kich pisarzy, jak: W. Berent, A. Bogu
sławski, M. Choromański, J . Iwaszkie
wicz, J. M eissner, K. Makuszyński, A. 
Strug, C. Szelburg-Zarembina, K. W ie
rzyński i t. d.

Dodajmy nadto, że pismo to otrzym u
je się bezpłatnie w  księgarniach Ge
bethnera i Wolfa, jak i we wszystkich 
innych, a uznać je w ypadnie za piękny 
upom inek gwiazdkowy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

V
i

i
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Samobójstwo dwóch dziewcząt
„ROBOTNIK", czwariek 29 grudnia 1932 i

Nr. 440

17-Ietnia Seweryna Górkówna (bara
ki na Annopolu), wraz z koleżanką, 18- 
letnią Teodozją Stachowiczówną, w 
mieszkaniu ostatniej, popełniły samo
bójstwo, trując się esencją actową. Le
karz Pogotowia po przepłukaniu żołąd
ka, przewiózł młodociane desperatki, w 
stanie b. ciężkim do szpitala na Czy- 
stem. Przyczyną tragicznego kroku

Górkówny była nędza w domu matki 
jej, wdowy. Oprócz tego G. ma siostrę 
28-letnią Janinę, od dłuższego czasu, 
pozostającą bez pracy i 12-letniego bra
ta Stanisława.

Stachowiczówna, prawdopodobnie 
przez współczucie dla przyjaciółki, po
pełniła wspólnie z nią samobójstwo.

Kradzież rewolweru w zamiarze samobójczym
K. Głażewski (nigdzie nie meldowa

ny) zabrał z mieszkania kuzyna swego 
Albina Kruszewskiego, post. p. p., re
wolwer syst. „Nagan". Ponieważ G. no
sił się z zamiarem popełniania samo
bójstwa wspólnie z narzeczoną, Zofją

Kosierkówną, zamieszkałą we wsi Choj
nów, pow. grójeckiego, wysłano telefo- 
nogram do posterunku w Grójcu z po
leceniem zatrzymania Głażewskiego i 
odesłania do 4 komis. p. p. w Warsza
wie.

Udaremnione wyprawy złodziejskie
Będący w obchodzie patrol wywia

dowców, przechodząc ul. Żórawią za
uważył 2 kobiety, które na widok idą
cych, ukryły się w bramie domu Nr. 4. 
Wywiadowcy podążyli za niemi i ująw
szy obie podejrzane odprowadzili je do 
komis. Tam okazało się, że zatrzyma- 
nemi są: Teodozja Kanabus i Helena 
Kurczewska, znane włamywaczki.

Podczas rewizji znaleziono przy nich 
wytrychy, klucze i t. p. narzędzia, z 
któremi wybrały się „na robotę". Z de
cyzji Starostwa Grodzkiego Warszawa 
— Śródmieście, obie złodziejki skazano 
na miesiąc aresztu, z art. 62, za posia
danie narzędzi złodziejskich.

W bramie domu Wiejska 15, patrol 
wywiadowców zatrzymał znaną parę 
złodziejską: Bolesława Hirszenicza i
Wiktorję Piotrowską. Po przeprowa
dzeniu do komis., odebrano od nich

P rzez  pomyłkę
20-letnia Eleonora Komorowska, ro

botnica, przez pomyłkę, zamiast lekar
stwa zażyła 2 łyżeczki kwasu solnego. 
Lekarz w ambuilatorjum Pogotowia po 
przepłukaniu żołądka usunął grożące 
niebezpieczeństwo.

Pożar w więzieniu
W gmachu więzienia od silnie roz

grzanego pieca zapaliła się belka w 
przewodzie kominowym. I oddział s tra
ży po wyrąbaniu części betki, oraz pod
łogi, ogień w ciągu pół godziny — uga
siło.

Z braku opieki
3-letni Natek Hafkarz, będąc pozosta 

wiony chwilowo bez opieki, poślizgnął 
się upadł i przegryzł język. Matka przy 
wiozła dziecko do ambulatorjum Pogo
towia, gdzie udzielono dziecku pomocy.

D z iś  w  R a d io
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

d la  kom unikacji lotniczej. 11.58 Sygnał cza 
s*u. H ejnał. 12.05 Program  na dż-eń bieżący. 
12.10 K oncert popularny 13.20 Komunikat 
PIM -a. 15.10 Kom unikat Inst. Eksport owe
go. 15.15 Komunikat gospodarczy. 15.25 — 
Utwory na gitarze. 15.35 Odczyt 15 50 Ko
lendy z płyt. 16.25 Lekcja języka francu
skiego 16.40 Odczyt. 17.00 K oncert kam e
ralny  z płyt. 17 40 Odczyt. 17 55 Program  
na dzień następny. 18.00 Muzyka lekka. 
19.00 Rozmaitości. 19,20 K om unikat rolniczy 
19.30 K wadrans literacki. 19 45 Dziennik 
Radiowy. 20.00 Muzyka lekka 20.55 W ia
domości sportowe. 21.00 Dodatek do Dzien
nika Radiowego. 21.05 Koncert 21.30 Słucho 
wiako. 22 15 Muzyka taneczna » płyt. 22.55 
K om unikat PIM -a. 23.00 M uzyka taneczna.

0  obniżenie płac
w  fabrykach futrzanych

W inspekcji pracy odbyła się dwu
stronna konferencja w sprawie wysu
niętego przez Polski Związek przemy
słowców garbarzy (sekcja przemysłu 
futrzanego) projektu obniżenia pobo
rów w fabrykach futrzanych.

Przedstawiciele pracowników oświad 
czyli, że nie mają pełnomocnictw do 
pertraktacji w tej mierze, wobec czego 
s rony podjąć mają bezpośrednie roz
mowy, w razie zaś nieosiągnięcia poro
zumienia, mają ponownie zwrócić się 
do inspekcji pracy.

HANDLOWIEC szuka jakiejkolwiek po
sady lub zastępstwa. Oferty składać do Red. 
„Robotnika".

podczas rewizji cały arsenał narzędzi, 
18 wytrychów, klucze prasowane do 
ślepych zasuw i t. p. instrumenty zło
dziejskie, któremi planowali dokona
nie kradzieży. Złodziejską parę prze
kazano do dyspozycji Starostwa Grodz
kiego Warszawa — Śródmieście.

Królewskie pobory 
dygnitarzy miejskich

Pobory dyrektorów wszystkich przed 
siębiorstw miejskich zostały obniżone. 
Dotychczasowe umowy, regulujące te 
pobory, były wymówione w swoim cza
sie i obecnie zawierane są nowe umo
wy z dyrektorami przedsiębiorstw na 
niższych warunkach. Największa pen
sja, wraz ze wszystkimi dodatkami 
świadczenia, premje, tantjemy etc.) nie 
będzie przekraczała 3.400 zł. miesięcz
nie. Czy suma ta nie jest ;a wysoka?

Pozwolenia r/ia broń
Wobec sprzecznych informacji w 

sprawie przedłużenia pozwoleń na 
broń na r. 1933, komisarjat rządu m. 
stoł. Warszawy informuje, że wszyst
kie pozwolenia na broń wydane przez 
starostwa grodzkie w Warszawie, waż
ne rok kalendarzowy 1932, są ważne w 
dalszym ciągu bez specjalnego prze
dłużenia do 31 marca 1933 r. Komisar
jat rządu poda do wiadomości termin, 
od którego starostwa grodzkie rozpo
czną przyjmowanie podań o przedłuże
nie pozwoleń na broń.

C o  g r a ją  w  T e a tr a c h ?

Tajemnicze samoloty

Wyspa Sylt otrzymała nieproszoną 
wizytę: trzy zagraniczne satnoloty ma
rynarskie, prawdopodobnie ang eiskie, 
o widocznym na powyższej ilustracji ty

pie, przybyły z  południa i przeleciały 
nad kąpieliskiem wyspy oraz nad for
tyfikacjami, poczem zniknęły w kierun
ku zachodnim.

TEATR ,,ATENEUM", Codziennie świet 
na sztuka K. Zuckm ajera p. t.: „K apitan z 
K oepenick" z Jaraczem  w roli tytułow ej.

Z OPERY. Dziś ukaże się w spaniała ope
ra  Pucciniego „Turandot",

Ju tro  piękna opera Czajkowskiego „Eu
geniusz Onegin".

TEATR NARODOWY gra arcydzieło 
Stanisław a W yspiańskiego „W esele".

W noc Sylwestrową, t. j. w sobotę o g. 
12 w nocy prem jera świetnej komedji B. 
Shaw 'a „Pierwsza sztuka F anny".

TEATR NOWY do czwartku włącznie 
grać będzie Deval'a „M ademoiselle".

W  wieczór Sylwestrowy prem jera przy
gotowanej pod kierunkiem  reżyserskim K a
rola Borowskiego 3-aktowej kom edji J. B er
ra  „W szystko d la  b liźn ich '.

TEATR LETNI daje komedję d e tek trw - 
ną „Kobieta i szm aragd".

W  Noc Sylwestrową o godz 12 ukaże się 
rów nie fascynująca kasow a „Kobieta i szm a
ragd '.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ope
retka S traussa „N ietoperz", który od kil
ku tygodni zachwyca W arszawę.

W  noc Sylwestrową o godz. 12-ej T eatr 
Folski wznowi raz jeden komedię K iedrzyń- 
skiego „Szczęście od ju tra ”.

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę
ta w m undurkach" W  głównych ro1 ach: 
Grywińska, Kunina i A ndrzejew ska.

31 grudnia T eatr K am eralny daje  dwa 
przedstaw ienia O godz. 8-ej wiecz. „Dziew- 
częta w m undurkach ', a  o  12-ej w nocy 
„W esołek Sylwestrowy" z gościnnym wy
stępem  znakomitej tancerki Ireny Prusic- 
kiej i je j zespołu.

„BANDA" W  TEATRZE MAŁYM. Co
dziennie „Serce naoścież" z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz oałego zespołu „Bandy".

W  noc Sylwestrową „B anda" organizuje 
w ielkie widowisko w sa ’i Filharm onii. W y
stąpią: M odzelewska, Romanówna, Zimiń
ska, H alam a, G órska, Żelichowska, Bodo, 
Jarosy , Dymsza, Lawiński, Perael, Sym, 
Olsza, Chór Dana.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co
dziennie w ielka rew ja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".
' SYLWESTER w „MORSKIEM O K U '. Te
a tr  „M orskie Oko" dorocznym zwyczajem 
w ystępuje o godiz. 12 w nocy ze specjalnem  
przedstawieniem , na k tóre złożą się n a jlep 
sze kreacje najulubieńszych gwiazd stolicy. 
U dział w tym najw eselszym  i najefektow -

W IADOMOŚCI SPORTOW E 0
Echa meczu Polska-Nemcy
Głosy prasy niemieckiej — Pochwały dla drużyny polskiej

Niem iecka prasa codzienna i spor
towa, z wyjątkiem nacjonalistycznej, 
OBSZERNIE OMAWIA PONIE
DZIAŁKOWY MECZ ROBOTNI
CZYCH REPREZENTACYJ POL

SKI I NEMIEC, 
podnosząc jednomyślnie 

WYSOKI POZIOM ZAWODÓW  
i DŻENTELMFNSKA GRĘ ZESPO

ŁU POLSKIEGO, 
który swoją dzielną postawą zdobył 
sobie

POWSZECHNE UZNANIE. 
Demokratyczna „NEUE LEIPZI- 

GE ZEITUNG“ pisze na stronie ty
tułowej, że drużyny robotnicze Pol
ski i Niemiec
DAT Y 20 TYSIĄCOM WIDZÓW 
PRAW DZIW Ą LEKCJĘ POGLĄ

DOW Ą WZOROWEGO ZACHO
W ANIA.

Główną siłą zespołu polskiego 
była jego niezwykła energja w wal
ce, która dłuższy czas utrzymywała 
widzów w dużem napięciu. Szcze
gólnie wyróżnili się, zdaniem terfo 
picma, SMOSARSKI I BŁAZAŁEK.

W ciągu całego pobytu w Lipsku 
Polacy byli przed-rotem  serdecznej 
gorcinnóści ze strony gospodarzy —  
Niemców.

**
*

W  jutrzejszym numerze podamy b. 
obszerne sprawozdanie z zawodów  
Polska — Niemcy w Lipsku. Zamie
ścimy równocześnie wrażenia z za
wodów, głosy prasy niemieckiej i t. d.

TURN EJ HOKEJOWY 
W ZAKOPANEM

W drugim dniu międzynarodowego 
turnieju hokejowego rozegrano w Za
kopanem dalsze dwa mecze:

Pierwszy pomiędzy Wiener Eislauf 
Verein (Wiedeń), a poznańskim A. Z. S. 
zakończył się nieznacznem zwycięstwem 
wiedeńczyków 1:0 (0:0, 0:0, 1:0).

W drugiem spotkaniu Pogoń lwow
ska odniosła zwycięstwo nad Legją 3:1 
( 1: 1, 1:0 , 1:0 ).

Po 2-ch dniach prowadzi w zawo
dach W. E. V'. 4 pkt. przed Pogonią 
2 pkt., A. Z. S. 1 pkt. i Legją 1 pkt.

OTWARCIE Z MOWYCH ZAWO
DÓW KONNYCH W ZAKOPANEM

W Zakopanem nastąpiło otwarcie 
piątych ogólno - polskich zimowych za

wodów konnych. Do zawodów stanęło 
30-tu jeźdźców na 60-ciu koniach.

Zawody rozpoczęto konkursem otwar 
cia z handicapem.

Parcours bez błędu przeszło 13 jeźdź
ców:

1) por. Rojcewicz z 25 p. uł. na koniu 
The Hoop.

BRANDENBURGA S. C. 
REMISUJE W KATOWICACH

We wtorek późnym wieczorem od
był się na sztucznem lodowisku w Ka
towicach mecz hokejowy pomiędzy 
drużyną niemiecką Brandenburger S. C. 
a krakowskim Sokołem. Mecz wywołał 
duże zainteresowanie, zgromadził ponad 
2.000 widzów i przyniósł po ciekawym 
przebiegu wynik nierozstrzygnięty 3:3 
( 1 :1 , 1 :1, 1 :1).

Drużyna polska była lepsza i wyka
zała więcej inicjatywy.

HOKEIŚCI KANADYJSCY 
W BERLINIE

Drużyna kanadyjska Edm onton F a r W est 
Superiors bawiła w czasie świąt po raz d ru 
gi w Berlinie i pokonała DSC 4:0 (2:0, 1:0, 
1:0), a drugiego dnia po świetnej grze ber- 
lińczyków wynik był remisowy 1:1 (1:0, 0:0, 
0:1). W czasie zawodów popisyw ała się 
Sonia Henie w tow arzystw ie par niemiec
kich.

NIEMCY NIE CHCĄ GRAĆ 
W PR YSZŁYM ROKU Z POLSKĄ

Dzienniki niemieckie donoszą, iż Niemiec
ki Związek Bokserski u stalił już kalenda
rzyk spotkań międzypaństwowych na rok 
1933. Niemcy p ro jek tu ią  ro z ^ ra n ie  w przy 
szłym roku pięciu spotkań m iędzynarodo
wych. Pierwszy ma się odbyć w styczniu z 
Włochami w San Remo. Tego samego m ie
siąca Niemcy walczą z D anją w K openha
dze. Następnie są  przew idyw ane mecze z 
F in landją w Szczecinie, z Argentyną w 
Niemczech, a wreszcie z Anglią.

C harakterystyczne, że kalendarzyk spot
kań nie uwzględnia meczu rewanżowego z 
Polską. Je s t to skutek kom prom itującej 
klęski w Dortmundzie.

Podróżą] tylko samolotem

flllk l*  U ali Lotnia* U l

niejszym  spek tak lu  biorą: Tola M ankiewi-
czówna, Jan in a  Sokołowska, Dora Kalinów- 
na, Ela Antoszówna, Irena Skwierczyńska, 
Jan ina  Kozłowska, Olga Sławska, Stanisław  
Gruszczyński, W ładysław  W alter, Ludwik 
Sempoliński, Czesław Skonieczny, J a n  Woy- 
cieszko, S tanisław  Sielański, Stefan W itas, 
12 girls i orkiestra „Morskiego O ka" pod 
kierunkiem  Iwo W esby. Tak w spaniały zes
pół, piękne dekoracje  i kostjum y w najm il
szym teatrze W arszaw y wróżą im prezie 
sylwestrowej „Morskiego O ka" w ielkie po 
wodzenie, tem bardziej, że publiczność czeka 
wiele miłych niespodzianek i podarków  no
worocznych.

TEATR ARTYSTÓW gra codziennie 
„R asputina" A. T ołsto ja  i P. Szczegolewa.

TEATR „8 30" daje  codziennie „Pepinę" 
Stolza. Dnia 31 grudnia dw a przedstaw ie
nia sylwestrow e: o 8.30 i punktualnie o 12 
w nocy.

„WESOŁY TEATR"

W  czw artek 29 grudnia prem jera rew ji 
karnaw ałow ej pod ty t  „K arnaw ał pad  
M essalką", do k tórej dvrekcja  przygotow a
ła  cały  szereg atrakcji ł niespodzianek.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel" 
W yspiańskiego w sali Domu A kadem ickie
go-

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. «,
„Tu znajdziesz m ęża".

TEATR R E W JI „MIGNON" Rewja p. t, 
..Mocną i pierniczki mamy d la  publiczki".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 
Dziś zew!,-, r> t Dai b tr /" ‘

Z FILH A R M O N JI W A RSZA W SK IEJ. F e 
nom enalny pianista, A rtu r Rubinstein, w y
stąpi ju tro  a a  W ielkim Koncercie Symfo
nicznym. Będzie to  niew ątpliw ie ewenement 
w ielkiej miary, gdyż A rtu r R ubinstein r e 
p rezen tu je  typ  pianisty, w którym  niezwy
k ły  rozm ach wirtuozowski, braw urow a tech
nika sp lo tły  się w  jedno z nadzw yczajną 
poezją i głębią tonu.

CYRK. Nowy program  grudniowy M ister 
Dżek —  fenomen obecnych czasów i 16 
w ielkich atrakcyj.

W  dn. 1 stycznia rozpocznie się w W ar
szawie na arenie Cyrku S taniew skich w iel
ki turniej piłki koszykowej na rowerach.

Bezpłatnie
do Cyrku Staniewskich

Okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie jednego biletu w kasie 
Cyrku— drugi taki sam bilet

zupełnie darm o!
Ważne na przedstawienie popołudniowe 

i wieczór, dziś dn. 29.XII

Nasza rubryka
Poszukiwanie pracy

BEZROBOTNY pracownik umysłowy po 
wyjściu ze szpitala chorób gruźliczych, m a
jący na utrzym aniu m atkę bez środków do 
egzystenoji, poszukuje jakiejkolw iek pracy.

Zgłoszenia: d la  „W. C ." do Adm, „Ro
botnika", ul W arecka 7.

KROJU, szycia, różnych specjalnych ro 
bót, uczę sposobem  prędkim, nikomu nie
znanym. W obec kryzysu—tanio. Zapisy 12 
w południe do  2-ej i 5— 7 Czackiego 8—10.

STUDENTKA ostatniego kursu, w ykwali
fikowana, pedagogiczka, udziela  lekcji w 
zakresie gim nazjalnym, zna dobrze niem ie
cki. Specjalność: dokształoanie dorosłych, 
zanidbanych. elefon 207-14.

ZLICYTOWANY za podatk i b. sprzedaw 
ca gazet, poszukuje jakiejkolw iek pracy , 
Oferty: Sienna 26, facjata. Olszewski,

STAN POGODY
POCHMURNO.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół chmurno i mglisto. No- 
cą przym rozki, w dzień tem peratura w po
bliżu 0°. Słabe w iatry miejscowe lub cisza.

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że —»
1) pracow nik umysłowy Tadeusz Jasiński, 

kaw aler, zam ieszkały w M ławia. syn F ranc i
szka Jasińskiego i tegoż małżonki Józefy z 
domu Szczechowiczów, obu zam ieszkałych w 
Zielonej pow. Mława. 2) M arta Mar ja W ilhel
mina Sassor, panna bez zawodu, zam ieszkała 
w Działdowie, córka m istrza piekarskiego 
Fryderyka Sassora i tegoż małżonki Berty z 
domu Becker, obu zmarłych, ostatnio zam ie
szkałych w D ziałdow ie,—chcą zawrzeć zwią* 
zek małżeński. O bwieszczenie nastąpić winno 
w Działdowie i w M ławie.

Działdowo, dnia 10 grudnia 1932 r. 
Urzędnik stanu cywilnego W. Z. Suchom ski.

rruv w. Warszaw e z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę adresu 5U Jr.
P o s ,„ k ica n i! ; ; 'v,ersz .wVsokosc> 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr.

rowanie pracy ezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. arożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI     W ydawca RADA NACZELNA P. P. 8.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-Wydawniczej ,,Robotnik", Warecka 7.
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